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P r z e d s t a w i c i e l s t w a :
BARANOW ICEE — N arutow icza 36 — 1, f ilja  W ydawa. 
BRASŁAW  — W ilcza 8  — O. Lewin. 
D RU JA  — Kowkin.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg. W . W lodzim ierowa 
GRODNO —  N. Bass, Napoleona 11.
H O R O B ZIEJ — K sięgarnia Kolejowa „R uch“ .
K ŁEC K  — Sklep „Jedność**.
LID A  — ul. Suwalska 13 — S. M atecki.
ŁUNINIEC — K sięgarnia Kolejowa „R u ch " . 
MOŁODECZNO — K sięgarnia Kolejowa „R u ch " . 
N IEŚW IEŻ —  ul. Ratuszowa — K sięgarnia Polska. 
NOWOGRÓDEK — Kio3k St. Michalskiego.

N. ŚW IĘCIANY — K sięgarnia Tow. „R uch".
03ZM IA N A  — K sięgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. W ilińska 15 —  T. Gurwicz.
PIŃ SK  — Kościuszki 42, fiJja W ydawnictw.
POSTAW Y — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej. 
STOŁPCE — K sięgarni? T-wa „R uch“ .
SŁONIM — Studencka 30, f ilja  W ydawnictw.
SMORGONIE — Stowarzyszenie P rzyjació ł Oświaty.
ST. ŚW IĘCIANY —  M. Lewin, Biuro Gazet., ul. 3 Maja '22, 
SZARROWSZOZYZNA — M. Mindel, Skład apteczny. 
WOŁOŻYN — Liberman, K iosk gazetowy.
W ARSZAW A — K iosk K sięgarni Kolejowej „R uch“ .

« E N U M E R A T A  miesięczna z odniesieniem 
domu, lnb z przesyłką pocztową 4 zŁ, za- 

7 zł. K onto czekowe PKO. Nr. 80.269. 
^ sp rz e d a ż y  d e ta l cena jednego n-ru  2 0  gr.

O płata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
R edakcja rękopisów niesamówlonych nie 

zwraca. A dm inistracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy 1-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem  30 gr. Komunikaty oraz nadesłane mi- ■
lim etr 50 gr. K ronika reklamowa m ilim etr 60 gr. W  num erach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani- ■
czne o 50 proe. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o5Q proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem  ■
6 -cioszpalt awy. A dm inistracja nie orzyjm uje zastrzeżeń co domiejsea. Term iny di oku A d m in is tra c ji^ ^ n ie ^ o b o m ę z u jfr^ p

N A S Z  N U M E R  P R O P A G A N D O W Y
Na dzień 26 stycznia przygoto­

wujemy numer propagandowy 
»Słowa“, który będzie jednocześ­
n i  numerem propagandowym  
naszych mutacji: „Słowa Pole - 
Sla“, „Kurjera Nowogródzkiego**, 
1 »Kurjera Słonimskiego**. Naszych 
Przyjaciół prosimy o rozpowsze- 
c"nianie tego numeru.

Pismo nasze ma jakby dwa ob 
liczą. Z jednej strony poświęcone 
Ńst ziemiom wschodnim, ziemiom, 
które dawniej wchodziły w skład 
W. Księstwa Litewskiego. Jesteś - 
my jedynem pismem niezależnem 
tego rodzaju, gdyż inne pisma nie­
zależne wychodzące w Wilnie są 
nazbyt ściśle związane ze swemi 
centralami w Warszawie. W spra­
wach ziem wschodnich chcielibyś­
my wszystkich łączyć, chcielibyś­
my stać się trybuną wypowiada -

nia się dla wszystkich, koniu są 
drogie interesy krajowe bez wzglę 
du na różnice poglądów politycz - 
nych czy społecznych.

J Ale pozatem naszym krajowym 
charakterem jesteśmy pismem pe­
wnego światopoglądu. Ustalonego 

. czy dopiero w stadjum poszukiwa- 
: nia? —  Oto jest pytanie. Z na - 

szych szpalt została rzucona idea 
mocarstwowości polskiej, później 
deklinowana i komjugowana przez 
każdego, kto chciał i kto nie chciał 
a więc w rezultacie zaszargana, 
zbanalizowana, obrzydzona. W na 
szym numerze propagandowym  
spotkają się ludzie niekoniecznie 
tych samych poglądów, lecz prze­
cie coś wspólnego między sobą 
mających. Spotkają się nasi starsi 
i młodsi przyjaciele.

Napisał Lew Tołstoj o  swoim

Stiwie Obłońskim: „ze wszystkimi 
był na ty.... niektórzy ludzie bar­
dzo by się zdziwili, gdyby się do­
wiedzieli, że mają ze sobą coś 
wspólnego, a to przez Objońskie- 
go“. Taksamo wiele ludzi ma z so 
bą coś wspólnego przez „Slowo“.

Oto są nazwiska publicystów, 
którzy nam już przysłali swe arty­
kuły do numeru propagandowego, 
wraz z tytułami tych artyKułów: 

Adolf M. Bocheński: Roman 
Dmowski i Stanisław Mackiewicz,

Aleksander Bocheński: O przy­
szłości młodych ziemian,;

Leszek Gembarzewski: Prawa 
życia;

Zygmunt Jundziłł: O w spółczes­
nych labiryntach;

Henryk Łubieński: S p o łe c z e ń s ­
two wobec amnestji; 

Mieczysław Pruszyński: Trage-

dja ukraińskiego narodu;
Władysław Studnicki: Szkic

programu na chwilę obecną;
Stanisław W ańkowicz: Spra­

wiedliwy podział dóbr.
Prócz tych zapowiedzieli nam 

przysłanie swych artykułów pp.
‘ Emeryk Hutten Czapski, Jan Mo­
szyński, Ksawery Pruszyński, ks. 
Michał Rutkowski, K. W. Zawo - 
dziński, W. A. Zbyszewski.

Oczywiście, że także stały zes­
pół redakcyjny „Słowa** weźmie 
też udział w tym numerze.

Redakcja

*
Sporo pism niemieckich i  kilJoai 

polskich omawiało cyikl moich aiG  ku- 
łów o sytuacji m iędzynarodowej w Eu 
ropie, a  zwłaszcza o wypowiedzianych 
tam  teorjacli co do Gdańska.

Nie będę pow tarzał argumentów w 
artykule o GdańsKr wypowiedzianych.

Uważam, że trzeci ezynm> poli+yczny 
mieszający się do spram Gdańska i  
Polski t. j. Liga Narodów je s t zbędny. 
Z a rtyku łu  mego widać jednak, że dą­
żyłem do powiększenia, a nie umr iei- 
szenia polskich wpływów na Gdańsk, 
uważając jednak, że tkw ią one przede- 
wszystkiem, jeśli nie całkowicie w 

( dziedzinie gospodarczej. z

„K urje r Warszawski** i  „II. K urj.
| Knalk.* * zamieściły artykuły  poltmicz- 
! n a  Oto je s t passus wypowiedziany w 

I. K. C., k tó ry  według mnie jest przy'
■ czyną błędnego rozumowania! autorów :

Gwarancje u stro ju  i  bezpieczeńst­
w a W . M iasta oraz praw  Polski 
powierzono Lidze Narodów, a  więc 
czynników , gw arantującem u m ak­
simum bezstroności, n ie mającemu 
ponadto żadnych celów egoistycz - 
nych.

Otdż bymaj mniej nic uważam Ligę 
Narodów za czynnik gw arantujący 
maksimum bezstronności, an i też za 
czynnik nie m ający żadnych eelów e­

goistycznych. Uważam, że ci którzy 
widzą w Lidze Narodów jakiś rodzaj 
try b u n ałr mylą się gruntownie i  rozu- 
mowianie na takiem  przeświadczeniu o- 
p arte  je s t od a  do zet błędne.

O pinję ,,Gazety Gdańskiej**, o swo- 
jem w ystąpieniu poznałem tylko za poś 
reduictwem przeglądu prasy' „Kurjera. 
W arszawskiego“ . Jeśli ją  dobrze od­
dają te  cytaty to należy ją  określić j*^ 
ko nieprzyzwoitą. Ale do nieprzyzwoi- 
tości miałem czas się przyzwyczaić. 
Kiedy7 propagowałem zoliżenie pokojo­
we do Niemiec odpowiadano mi stale 
jedną tylke in synuacją : „To chce Pani 
Niemcom oddar Pomorze* *. Tego ro - 
dzaju  sposób myśleniai określam  jako 
deietyzm  pozostały nam po niewoli. 
Doszliśmy jednak  do pokojowego poro­
zum ienia z Niemcami bez oddania Po­
morza, a tw ierdzę, że powinniśmy 
dojść do wyeliminowania czynnika Li­
gi Narodów z G dańska, i że to  umocni 
a  nie osłabi naszą pozycję w  Gdańsku.

Cat.

REPLIKA P. MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH BECKA
na wczorajszem posiedzeniu sejmowe! komisii spraw zagranicznych

Dziś przed południem odbyło się w obecności p. ministra Becka posie­
dzenie komisji spraw  zagranicznych Sejmu, poświęcone dyskusji nad exposć ,
p. ministra. 1

W  dyskusji zabierali glos: pos. Walewski, pos. Marchlewski, pos. Stpi- : 
czyński, pos. hr. Hutten-Czapski, pos. Wielhorski, pos. Sikorski, pos. Tomasz- i 
iciewicz. I

W  odpowiedzi na uwagi, wysunięte w teku dyskusji, za lra ł głos p. min. !
Beck, kićry oświaaczył co nasrępuie:

P o l a c y  z a g r a n i c ą
Autochtoni,! emigracja stała i sezonowa

Jeżeli chodzi o konkretne praktyczne zagadnienia, pierwsze uwagi, które 
słyszałem, odnosiły się do losu Polaków, znajdujących się p )za granicami Rze­
czypospolitej. i

P. pos. Walewski uczynfl z tej sprawy główny tem at swojego przemó­
wienia. Zagadnienie to  przewija się pozatem w przemówieniach innych pp. po- j 
słów. Już wczoraj miałem sposobność określić zasadniczy stosunek rządu d< 
tego problemu, stosunek, który polega na pełnem zrozumieniu, iż jest rzeczą 
normalną i zdrową, że opinja naszego narodu reaguje żywo na wszystkie w y­
darzenia, zwiazane z tern zagadnieniem. Od strony opinji jest to problem jedno­
lity. W szystko to, co wiąże się z losem Polaków poza granicami, znajduje swo­
je żywe echo.

Jeżeli chodzi o pracę mojego resortu, problem ten jest bardziej skompli­
kowany i rozszerzony pozatem o jedno kapitalne zagadnienie. Resort mój musi 
w pracach swoich uwzględniać nietylko to, co powyżej mówfleni, ale także 
wszystkie sprawy, związane z losem i sytuacją obywateli Rzeczypospolitej, 
znajdujących się poza granicami, jak  miałem sposobność powiedzieć na komisji 
budżetowej, ta  ostatnia spraw a nas zajmuje i zajmować będzie bez względu na 
narodowość, u yzname czy asę tych obywateli, których ochrona jest jednym z 
naczelnych obowiązków mojego resortu. |

O Se chodzi o Polaków, znajdujących się poza granicami, formy tego 
zagadnienia, jak wspomniałem, są dla nas różnorakie. Mamy sprawy ludności 
autochtonicznej, która pozostała poza granicami politycznemi naszego państwa, 
mamy sprawy emigracji stałej i osiadłej, mamy wreszcie sprawy emigracji se­
zonowej.

Każda z nich ma inny aspekt prawny, inny aspekt polityczny. Chciałbym 
jeszcze raz na tej komisji potwierdzić, że każda z nich jest dla nas równie w a­
żna- Z chwilą, gdy wspomniane problemy wpływają na nasz stosunek do innych 
Państw, staram  się objektywnie badać, jakie trudności wynikają dla naszych 
rodaków poza granicami Polski ze zjawisk ogólnoświatowych, a  więc z kryzy. 
*u, istniejącego na rynku pracy, czy wielkich wstrząsów, przemian ustrojo­
wych. to  znaczy wielkich procesów, które nie mają na celu jakiegokolwiek 
szczególnego załatwienia sprawy Polaków, a  gdzie znów można podejrzewać 
tendencje nieżyczliwe dla Polaków dlatego, że są Polakami. W edług tego roz­
różnienia staram  się ocenić wpływ, jaki sytuacja Polaków może mieć na stosu­
nek naszego państw a do danego państw a obcego.

T a  uw aga jest konieczna — żyjemy bowiem w czasach trudnych i sądzę, 
że jest rzeczą rozsądną i sprawiedliwą przeprowadzać każdorazowo dokładną 
analizę tego zagadnienia. Tam, gdzie trudności pow stają skutkiem interwencji 
tej do pewnego stopnia skj wyższej, tych wspólnych ogólnych procesów — 
stosujemy język przyjazny w formie spokojnej i rzeczowej, pozbawionej wszel­
k i ]  nieżyczliwości, obrony praw  naszych rodaków drogę często dyplomatycz- 
**3 tam, gdzie mamv do tego podstawy prawne, a drogą ogólno-polityczną tam, 
łfdzie tylko ta droga ogólnej polityki pozostaje nam jako środek. Natomiast 
* eaią stanowczością musimy stawiać sprawę we wszystkich wypadkach, w 
których zachodzić może obaw a braku dobrej woli } gdzie Polak jest żle tra- 
jńowany tylko dlatego, że jest Polakiem. W  stosunku do obywateli polskich 
Podobna analiza jest rzeczą konieczną i pociąga za sobą identyczne konsekwen- 

1® w naszej pracy. Proszę W ysoką Komisję, aby zechciała przyjąć tę ocenę 
stosować ją  przy rozważaniu każdego zjawiającego się wypadku. Resort mój 
acuje według tych zasad.

Polacywgran.państwaCzechosłowackiego
■•Wolałbym nie dostawać noty, lecz do­

wiedzieć się, że stan polityczny się 
popraw ił'

KorzyBtojąi; z nadarzającej się sposobności wymiany myśli z komisją 
n i e i r i ^  Chciałbym, nawiązując do powyższych słów, omówić bliżej zagad- 

e czes*de, gdyż stanowi ono przedmiot interpelacji p. pos. Pionki, które)

nie chciałbym pozostawić bez odpow iedzi Zasady omówiłem wczoraj, gdyż 
moje exposć miało przedewszystkiem na celu przedstawienie wytycznych na­
szej polityki. Odnosiue tej konkretnie postawionej sprawy, chciałbym jeszcz. 
dodać, że wszystko, co podałem jako zasadę, zostało rządowi słowackiemu za­
komunikowane drogą dyplomatyczną- Od począiku powstawania tego proble­
mu nieomieszkaliśmy stale zwracać uwagi rządowi praskiemu na niebezpieczeń- j 
stw a istniejącego stanu rzeczy oraz na nieuniknione jego konsekwencje w for- ■ 
mi reakcji zarówno ze st.ony opinji „ licznej potsidej, jak i ze strony rządu 
polskiego. j

Jeżeli chodzi o szukanie rozwiązań, zarysowała się w  Lak d e  tej wymia- 
ny zdań pewna różnica jroglądów między nami, a  rządem czeskosłowackim. Po- ) 
legała ona na odnóennych metodach szukania sposobów wyjścia z istniejącego 1 
stanu rzeczy. Rząd czeskosłowacki proponował nam zastosowanie formalne] 
procedury, wynikającej bądź to  z układu z r. 1925, bądź na forum Ligi Naro­
dów, bądź wreszcie w drodze arbitrażu. Nasz punkt widzenia był nieco odmień 
ny. Nie kwestjonując ważno d  żadnego z układów, ani ~adnej % procedur, któ­
re mogłyby wchodzić w rachubę, uważaliśmy za swój obowiązek stwierdzić 
wobec rządu czeskosłowackiego, że w rozumieniu naszem wszelka procedura 
formalna nic sprawie nie pomoże.

Proces n w iem  jest to  zbieranie z jednej i z drugiej strony mate/jalów 
obciążających, jest to  stwarzanie kwestyj prestiżowych, wreszcie jest to  na­
gromadzenie wzajemnych zarzutów, skrzętne ich wyszukiwanie i podawanie 
do wiadomości publicznej.

I jaki jest z tego rezultat? rosnące i przeciągające się nieżyczliwe napię­
cie we wzajemnem ustosunkowaniu się obu rządów i opinij naszych krajów. 
Dlatego proponowaliśmy i proponujemy nadal szukanie wyjścia w ten sposób, 
ażeby rząd czeskosłowacki rozpatrzył tę sprawę 1 jeśli uzna tę zasadę za słusz­
ną, dążył do naprawy stanu faktycznego, nie pisząc długich not i jrrotokidów 
i nie szukając obcych arbitrów. My wtedy napewno nie przeoczymy żadnego 
dodatniego wysiłku, który w tej dziedzinie będzie zrobiony.

Taki jest ostatni etap naszej korespondencji dyplomatycznej z Pragą. 
Na naszą ostatnią notę nie otrzymaliśmy jeszcze odpow .edzl Nie przywiązuję 
jak wspomniałem, wagi do czysto formalnej strony sjjrawy. Wolę nie dostać 
odpowiedzi na notę, a dowiedzieć się, że stan faktyczny się poprawi! (braw a).

Mam nadzieję, że p. pos. Pionka przyjmie to  moje wyjaśnienie jako od­
powiedź na swoją interpelację.

Wolne miasto Gdańsk
Z kwestyj szczegółowych poruszono tutaj sprawę stosunków z w. m. 

Gdańskiem. P. pos. Marchlewski stwierdza sam, że nie jest to  spraw a czysto 
dyplomatyczna. Jeżeli zagadnienie to skoncentrowane jest formalnie w Mini­
sterstw ie Spraw Zagranicznych, to  niemniej większość podstawowych proble­
mów, związanych z tą  sprawą, łączy się ściśle z codziennem żydem  naszego 
państwa, z jego gospodarstwem, z jego polityka morską, z jego polityką celm 
i handlową. Dlatego też szczegółowe postulaty, przedstawione w tej sprawie 
przez p. jjos. Marchlewskiego przyjmuję do wiadomości nie jako minister spraw 
zagranicznych, ale jako jeden z członków rządu.

Ze swej strony chciałbym nakreślić tutaj ogólne ramy tego zagadnienia. 
Mamy w w. m. Gdańsku swoje interesy i swoje prawa. Ustęoować z nich n ie ' 
możemy. Rządy Rzeczypospolitej są powołane, ażeby spraw  polskich bronić, a 
nie dlatego, ażeby ustęjrować (braw a). To jest jedno. Drugie — nie mamy 
żadnego interesu dążyć do niszczenia egzystencji i gospodarstwa w. m. Gdań­
ska. Organizm ten jest gospodarczo, jak to  wykazują zarówno historja, jak 1 
dzisiejsza praktyka, związany z polskiem żydem . Chcemy, ażeby nasze prawa 
były tam  szanowane i nie mamy najmniejszej tendencji interesom tego organi­
zmu szkodzić z chwilą, gdy na zasadzie naszych dobrych i słusznych jjraw sto­
sunki układać się będą.

Tu muszę stwierdzić, że mimo komplikacyj, z jakiemi mieliśmy ostat­
niego lata doczynienia, istnieje w tej dziedzinie postęp niewątpliwy. Rozumiem, 
że jeśli chodzi o interesy dzielnicy jromorskiej, to  codzienne życie tego w raże­
nia może w  całej jrełni nie daje, uważam sobie jednak za obowiązek stwierdzić, 
że w porównaniu z przeszłością kiedy ta  sprawa była raczej objektem gier po­
litycznych, przesunęliśmy się na znacznie zdrowszą płaszczyznę szukania w za­
jemnego zrozumienia dla wspólności interesów z tern miastem i portem, poło­
żonym przy ujściu naszej największej rzeki.

Sytuacja Polaków na L>twie
Liga nic w tej sprawie nie robiła
P. poseł Wielhorski omówił szerzej zagadnienie litewskie, wychodząc w 

pierwszej linjl z tego samego założenia, co inni panowie, to  jest z troski o sytu­

ację Polaków na Litwie. Jest rzeczą niewątpliwą, że zasady, które miałem za­
szczyt wczoraj przedstawić co do troski o los Polaków poza granicami jraństwa 
polskiego, oczyw iśde odnoszą się w całej pełni i do tego zagadnienia i zasady 
te  zawsze będą współczynnikiem w rozważaniach na tem at całokształtu zagad­
nienia litewskiego

M< ja  wczorajsza formułka co do prób Interwencji w nasze żyde w e­
wnętrzne była, zdaje się, bardzo dokładna P. poseł Wielhorski dodał do tego 
Zagadniemr’ jeszcze j‘5den piobl em — to  jest l ig ę :  wzajemny stosunek dwóch 
panstw  należących do L igi Tak jest, proszę panów., l ig a  zajmowała się tą  
spraw ą kiedy 4arszalek Piłsudski w roku 1927 osoKście w Genewie przyłoży! 
ręieę do usunięcsi tego „stan. wojennego , tego stanu fikcji który między teml 
dwoma pa i-szwami istniał. Rpzatem zobligował moralnie Ligę do zajęci? się 
tern zagadnieniem. Muszę stwierdzić z ubolewaniem, że Liga niczego w tej 
sprawie nie zrobiłr Nie jestem zb,rt  wielkim optym istą co ao  możliwości przy­
szłej akcji Ligi w  tej sprawie. *

Nasze stosunki z Francis
Premier Laval dąży do polityki pokojowej

Z poszczególnych zagadnień politycznych uderzy! mnie fragment prze­
mówień p. posłów dr. Sarzyńskiego i Hutten-Czapskiego, związany z naszemi 
stosunkami z Francją.

Starając się wczoraj nakreślić j>odstawowe ramy, podstawowy schemat 
naszej pracy politycznej, określiłem tam  miejsce tego zagadnienia w sposób 
niedwuznaczny, co zresztą, jak miałem z zadowoleniem sposobność już dzisiaj 
stwierdź ć, znalazło należyte zrozumienie także ze strony naszego j artnera poli­
tycznego. Francuskie echa wczorajszej debaty wydają się nie zostawiać pod 
tym względem w ątpliw ości Jeżeli jednak mówiono o obawie sprzeczności mię 
dzy naszemi stosunkami, wypływającemi z przymierza, a naszym układem z 
Rzeszą niemiecką i jeśli dawano wyraz trosce co do możliwości nieporozumień, 
które w tej dziedzinie istniały, to  aczkolwiek wydaje mi się, że moje określenie 
b y ło ' dokładną, Jednakowoż jjozwołe sobie jeszcze przytoczyć głos strony 
drugiej.

Miałem wczoraj w rękach oficjalny druk jjartamentu francuskiego, w  któ­
rym  przedstawiciel lewicy, deputowany Terres. przedstawiając Izbom swój ra ­
port w sprawie stosunków z Rosją Sowiecką, zamieścB jjassus treści następują 
cej: „Zarówno rząd francuski jak 1 jednomyślna opmja publiczna Francji z naj- 
większem zadowoleniem przyjęła do wiadomości pokojowe i życzliwe ułożenie 
stosunków między Polską i Niemcami**. Może pomyliłem się co do słowa, na­
pewno jednak nie co do tre śc i Mamy więc naświetlenie tej snrawy także i z 
drugiej strony i przypuszczam, że w ten sposób kw estja jest jasna.

Chciałbym tu  dodać jeszcze jeden szczegół, związany z pracami jesienne­
go zgromadzenia U gi Narom*./. Pragnąłbym stwierdzić, że na tle tych cięż­
kich problemów, jakie przed zgromadzeniem stanęły, tego konfliktu który gro­
ził wybuchem, a  którego rozszerzenia obawia się szereg poważnych mężów s ta ­
nu dzisiejszej Europ j .  na tle — jednem słowem — sprawy, będącej daleko 
poza nam i a jednak dla wszystkich ważnej, między delegacją polską, a  dele­
gacją francuską nawiązała się na terenie genewskim przyjazna 1 o tw arta współ­
praca, postawiona na takim poziomie, jaki pragnąłbym zawsze widzieć w  sto­
sunkach z państwem sprzymferzonem. Wynikało to z tego, że mogliśmy stw ier­
dzić, iż troski i dążenia nasze są wsjrólne, choć sprawa nie stanowi żadnej p ra­
ktycznej materji między n am i Mogliśmy zatem na zasadzie dojrzałej oceny sy­
tu ac ji dokonanej dla rządu francuskiego w  Paryżu, a dlu nas w Warszawie, 
stwierdzić tę wsjJÓmość poglądów i współpracę nawiązać. Jeżeli już o tem mó­
wię, to  chciałbym dodać jeszcze jeden komentarz. Wielka polemika w  świecie 
dyplomatycznym jrowstała około inicjatyw i wysiłków premjera Lavala, który 
poszukiwał rozwiązań pokojowych, jjozwalających zakończyć niebezpieczną sy- 
tnację wojenną. Projekty jego poddawane były niejednokrotne krytyce i da­
wały powód do ujawnienie bardzo sprzecznych opmij. Na podstawie właśnie 
tej bliskiej wsjjAłpracy z przedstawicielstwem francuskiem, chciałbym stw ier­
dzić, że zaznaczywszy z naszej strony bardzo jasne nasze jjoglądy na metodę, 
laką Liga w stosunku do tego sporu zastosować powinna, co znalazło swój w y­
raz w odpowi idniem oświadczeniu naszego przedstawiciela, nie mogę zaniknąć 
oczu na fakt, że mesłabnąca wola i Inicjatywa premjera Lavala w kierunku 
znalezienia rozwiązań koncyljacyjnych i praktycznych jest napewno ożywiona 
najpozytywniejszenu tendencjami przywrócenia pokoju. Tę odważną akcję, 
opartą na niezmienne] woli pokoju prowadził p. Laval często na szl-cdę dla 
swej własnej wygody politycznej. Fakty te  chciałbym tutai z calem uznar-iem 
podkreślić.

Przew. p. Schaetzel, dziękując ministrowi za odpowiedz na wszystkie 
pytania, zam kną posiedzenie.
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Dramaty mironerów w Londynie
Samobójstwo z miłości do prawnuczki Waszyngtona

(la) Dwie tragedje rozegrały się w 
ostatnich dniach w  Londynie. Budzące 
sensację samobójstwo jednego z naj­
bogatszych spadkobierców Anglji, oraz 
zbroi.iuczy czyn pewnego miljc.iera, po 
siadacza stajni wyścigowej, który wraz 
ze swą przyjaciółką aktorką, otruł pe­
wną siostrę miłosierdzia.

MIŁOŚĆ OD PIERWSZEGO 
WEJRZENIA

Dwudziestoletni John Lindsay Drew 
zaliczał się do najbardziej znanych oso­
bistości, w świecie, w którym się nie 
nudzą. Posiadał on wprawdzie stałe 
mieszkanie w Londynie, przebywał je­
dnak pizeważnie w swoich olbrzymich 
dobrach, skąd kierował fabryką swego 
ojca. Często wyprawiał się do Londynu 
by poczynić pewne zakupy i odwie- 
dzić przyjaciół. Także w tym roku, w 
czasie świąt Bożego Narodzenia ogro-

IWWE KSIĄŻKI
— „Skorowidz banków akc., kas 

oszczędności i spółdzielni kredytowych 
oraz spis urzędów pocztowych w Pol­
sce" na rok 1936, rocznik VII, w opra­
cowaniu Stefana Stanisława Kwiatkow­
skiego, opuścił już prasę. Skorowidz 
ten zawiera, oprócz instytucyj, zawar­
tych w tytule, jeszcze spis notarjuszy 
według najnowszego przydziału i bar­
dzo ważny dział o wekslu i czeku z 
dokładnymi wzorami tychże, oraz tabe­
lę dzielników procentowych i opłat 
stemplowych. Obecnie stwarza on ca­
łość jako podręcznik informacyjny fa­
chowy dla instytucyj finansowych, 
przemysłowych i handlowych. Treść 
skorowidza została opracowana bardzo 
skrupulatnie, na podstawie materjału 
czerpanego ze źródeł miarodajnych. — 
Uwzględniono najnowszy podział spół­
dzielni. Skorowidz winien się znajdo­
wać na biurku każdego urzędnika ban­
kowego, czy też przedsiębiorstwa prze 
myślowego lub handlowego, gdyż w 
obecnem ułożeniu treści oddaje nieoce­
nione wprost usługi, zaoszczędzając 
wiele czasu, przy niepotrzebnem werto­
waniu różnych skorowidzów. Zawiera 
około 3.000 informacyj o instytucjach o 
charakterze bankowym, zrzeszonych w 
związkach rewizyjnych a podpadają­
cych ścisłej kontroli. Instytucje niezrze- 
szone nie posiadają odpowiednich oz­
naczeń.

Cena egzemplarza oprawnego wyno 
si zł. 5, z przesyłką poleconą zł. 5 gr. 
90, za zaliczką zł. 6.20. Zamówienia na 
leży kierować pod adresem: — Stefan 
Stanisław Kwiatkowski, Lwów, ul. Te- 
atyńska 7- P. K. O. 501.382.

Burze w Anglji

JEŚLI JESTES LUB ZOSTAJESZ 
CZŁONKIEM L-O.PJ>. _  UTE ZA 
POMTNa J  UISZCZAĆ SKŁADEK 
CZŁONKOWSKICH. SKŁADKA 

MIESIĘCZNA 60 GB.

mny jego samochód zwracał uwagę na 
ulicach Londynu. Tym  razem nie cho­
dziło o załatwienie Interesów. John Lind 
say Drew chciał się zabawić,

Na jednem z zebrań towarzyskich 
poznał Helen Lee W ashington. Ame- 
rykanka, starsza od niego o dwa lata, 
pochodząca w linji prostej od Jerzego 
W aszyngtona, wywarła na nim wielkie 
wrażenie. John zakochał się od pierw­
szego wejrzenia, ałe był to  człowiek 
milczący i zamknięty w sobie. Nie w y­
znał jej swoich uczuć i milczał nawet 
wówczas, gdy Amerykanka musiała od 
jechać do ojczyzny. Stał w porcie i po­
wiewał chusteczką, gdy okręt oddalał 
się coraz bardziej.

Zaledwie parowiec znalazł się na 
pelnem morzu, doścignął go samolot. 
John Drew powiewał ukochanej chuste­
czką, tym  razem z kabiny samolotu. — 
Przez kwadrans towarzyszył samolot 
okrętowi Potem zawrócił do Londynu.

[ Miljoner udał się do hotelu, w którym 
wynajął był pokój i rzucił się z okna 
siódmego piętra na ulicę.

Tragedja łubianego młodego czło­
wieka wstrząsnęła wszystkimi je­
go znajomymi. Nikt nie może zro­
zumieć, co spowodowało Johna Drew 
do tak rozpaczliwego kroku. Na mniej 
również rozumie ten postępek do głębi 
przejęta nim miss M ashington.

MILJONER OTRUŁ 
PIELĘGNIARKĘ

Zupehue Innego rodzaju jest dra­
mat, ktorego smutnym bohaterem jest 
indyjski miljoner Jack Ghosal. Posia­
da on olbrzymie posiadłości w Indjach, 
oraz stajnię wyścigową w Ascot.

Ghosal został aresztoway wraz z 
przyjaciółką swą aktorką Reiliy. Jest 
on podejrzany o nerderstwo popełnio­
ne na pielęgniarce, Afera ta  rozegrała 
się przed kilku miesiącami. Rełily utrzy i 
mywała bliskie stosunki z miljonerem. 
Spodziewając się dziecka udała chorą. 
Dziecko zostało zabite zaraz po urodze­
niu. świadkiem przypadkowym zamor­
dowania dziecka była dwudziestoletnia 
pielęgniarka Eiien Ashmore. j

Jack Ghosal starał się namówić p ie - ; 
lęgniarkę, by zachowała rzecz w ta ­
jemnicy i proponował jej znaczny okup. 
Skoro jednak zachodziła obawa, że pie­
lęgniarka mimo to zadenuncjuje go, 
chwycił się ostatecznego środka. Ja­
kimś indyjskim priparaiem , zupełnie w 
Anglji nieznanym, otruł pielęgniarkę, 
która zmarła w szpitalu wśród strasz­
nych cierpień.

Gdy policja zainteresowała się tą  
spraw ą i przekonała się, że pielęgniarka 
Ashmore pracowała poprzednio u aktor 
ki Reilly, związek między sprawami 
stał się wyraźny. Miljonera i jego ko­
chankę aresztowano. Narazie jeszcze 
przeczą, jakoby mieli coś wspólnego z 
morderstwem, jednakże szereg szcze­
gółów obciąża oboje bardzo silnie. ,

Ogromne fale w  porcie Newhaven.

Famom z Alaski
Zemsta rozczarowanego wielbiciela

(la) iZ V ancouver donoszą: S łyn­
n a  kanadyjska policja górska odbywa 
obecnie znowu wielkie polowanie sa  
przestępcam i. Znowu pędzą sanki 
zaprzężone w psy, przez b ia łą  pusty ­
nię śniegową, okutani mężczyźni wę­
d ru ją  przez niezmierzone przestrzenie 
i  szukają zmęczonemi, zbolałemi ocza ­
m i ściganej zwierzyny. A  polow anie, 
jak ie tym  razem  się odbywa, należy 
do najniebezpieczniejszych. F ta to m  
z fo rtu  Malcolm, poszukiwacz zło ta i 
w ielokrotny m orderca John  Svencoft 
je s t w łaśnie tą  zwierzyną.

SMUTNY POWRÓT r1
K to  sądziłby jeszcze przed kilku 

laty, że aż ta k  źle może być kiedyś z 
długonogim, jasnowłosym Johnem ? 
Wówczas ludzie m iasteczka kopaczy 
złota, znali go jako  dobrodusznego, 
chociaż raczej milczącego i zam knięte­
go w sobie młodego człowieka. John 
pył przystojnym  chłopcem, to  przyz­

nać mu m usiał każdy, a  jego narze- j 
czoną najurodziw szą dziewczyną w ca 
łem miasteczku. Robiłaby zapewne 
fu ro rę  naw et w  wielkiem mieście.

Było rzeczą postanowioną, że John 
i Bessie pobiorą się. W  tym celu w ła 
śnie m iał John  zebrać odpowiednią 
gotówkę, ab y  stworzyć ognisko domio- 
we i zap£ croić żoooie byt.

T ak  więc pewnego dnia w ybrał się

John  w góry, aby wśród skał i  lodo- paczy zło ta  i  coraz groźniej poczynał 
w ato zim nych górskich potoków, czy- sobie szalejący zbrodniarz. Ilekroć 
n ić poszukiwiamia za złotemi skarba- usłyszano wściekłe u jadanie psa i  
mi. N ie słysźaaio o nim  ni,, przez pół- strzały, wiedziano, że znowu padły  na 
tora. roku. Sąsiedzi sądzili, że zginął szosie nowe ofiary. P o  każdemj mor- j 
w dzikiej okolicy górskiej. Bessie po- derstw ie tajem niczy fantom, znikał,)
częła. patrzeć życzliwem okiem n a  s ta ­
ran ia  pewnego zamożnego człowieka, . 
k tó ry  m iał w( miasteczku rest: urLcję i 
bar. W krótce też została jego żoną. j 

Pewnego dnia pojawił się we wsi 
Svancoft. Był zmęczony i  wyenudzo- 
n y  jak  szkielet, ale oczy m u błyszcza­
ły. U dało m u się  zdobyć k ilka  tysię­
cy dolarów i  spodziewał się, że nic 
nie stan ie n a  przeszkodzie jego połą­
czeniu się z  Bessie. Gdy się dowie­
dział, że została ona żoną innego, 
w padł w szał. Pobiegł do rests ur&cji 
i olbrzymiemi pięściam i zdemolował 
oały lokal. Oczywiście goście szybko 
zwrócili się przeciw  niemu i zbili go 
n a  kwaśne jabłko.

jakgdyby go pochłonęła ziemia. 
W szelkie poszukiwania pozostawały 
bez rezultatu .

ZDEM ASKOW ANIE MORDERCY

2 2  osoby scały się ofiaram i kul 
zbrodniarza. Pewnego dn ia zjaw ił się 
w m iasteczku wielki brodaty  chłop ; 
U dał się on prosto  do jednego ze skle 
pów, kupił tłaan, pewną ilość przedmio­
tów, zapłacił za n ie  złotym  piaskiem  i 
dowiadywał się, gdzie mógłby prze- 
prr.enocowiu,

Usiłowano się od niego dowiedzieć 
skąd przybyw a i dc-kąd zmierza, ale 
w szystkie te  zapytan ia zbywał on nie- 

j wyraźnem mruczeniem t a r  że miesz­
kańcom wydał się coraz bardziej po­
dejrzany. N agle zjaw ił się n a  szosie 
ogormny pies i  rzucił się  radośnie ku  
nieznajomemu. N ik t nigdy nie wi­
dział tego psa w  miasteczku. Nagle,* 
Jak błyski wica, My snęło w  mózgach 
mieszkańców podejrzenie. Czyżby t e n 1 
obcy pozostawał w  jakim kolw iek zwią 
zku z fantom em  grozy?

Zawiadomiono coprędzej szeryfa, j 
k tó ry  zawezwał nieznajomego i p o - ‘

W W8RZE ST0LICT
REKLAMA

Wielkiej pomysłowości niema. Brzy­
dki szyld jest po dawnemu jedynym 
magnesem. Bardzo rzadko sklepy war 
szawskie zdobywają się na oryginalną 
reklamę.

Latem chodzi wolno po ulicach wy­
tworny gentlemen: cylinder, spodnie w 
paski, białe getry, dobrze odprasowa­
ny żakiet, wysoki sztywny kołnierzyk, 
hiszpańska bródka. Gentlemen wyglą­
da tak niezwykle, że każdy za nim 
się ogląda — i widzi że ma na plecach 
napis: Kupujcie kwiaty tylko w Pier- 
wosnku —  Plac 3 Krzyży 7! lub coś ana 
logicznego. To stary dandys, który 
zbankrutował, został mu z lepszych cza 
sów jedynie ten strój wytworny, wpadł 
na pomysł zarabiania reklamą. Od 15 
lat chodzi tak po ulicach W arszawy.

Murzyn w białym kitlu i białej czap­
ce chodzi propagując najlepsze, domo­
we obiady na maśle na ul. Hortensji...

Stale spaceruje na szczudłach przy­
branych w długie spodnie — młody 
chłopak. Sięga pierwszegc piętra, roz­
daje ulotki. Tłum dzieci pęta mu się 
zawsze między nogami. Chłopak do­
staje 4 zł. dziennie i śmieje się z matki, 
która go dawniej tłukła zato, że cho­
dził na szczudłach i tłukł sobie nos. Te 
raz utrzymuje matkę temi szczudłami.

Mała brunetka ładniejsza sto razy 
od naszych diw filmowych, ale wcale 
nie wyjątkowo ładna, zasiada w witry­
nie sklepowej i to  czyści buty „dobroli- 
nem“ to myje sobie zęby „dentosa- 
nem“, to ceruje pończochy jakimś 
dziwacznym drucikiem, to wywabia pla 
my jakimś cudownym płynem. Po­
nieważ jest w nieszczelnym szlafroku, 
jest miła i pełna wdzięku — zawsze 
tłum wokół witryny gdzie ona wystę­
puje.

Cyrk wypuszcza na miasto wielbłą­
da ciągnącego armatę lub kozę i kuca 
zaprzęgniętych razem.

Kina ustawiają u wejścia wielkiego, 
drewnianego Chevaliera. Flipa i Flapa, 
lub WaIItce‘a Berry. Ostatnio spacero­
wały dwa osiołki z. dużemi plakatami 
na których było napisane: tylko my­
śmy jeszcze nie oglądali Gary Coope­
ra w filmie Peter Ibleston! Karol

Japoński następca tronu

W 12 godzin przez Atlantyk

\.parai.em uwidocznionym na zdjęciu zam ierzają Amerykanie przelecieć z Am eryki do Europy w 12 godzin.

STRZAŁY W  NOCY

Następnego dnia, szeryf napróżno 
poszukiwał Johna Svencofta. Zniknął 
on bez śladu, a  w krótce potem w fo r­
cie Malcolma ipoczęły się dziać n iesa­
mowite rzeczy. Pewnej nocy miesz­
kańcy zostali zbudzeni s trza łam i W , 
k ilka m inut później buchnęły płomie-j 
nie z  restauracji. N astępnego d n ia j 
znaleziono dw a zwęglane ciała wśród 
pogorzeliska,. Była to  Bessie i  je j mąż. czął go przesłuchiwać. Obcy dawał 
N ieznany m orderca zastrzelił w  nocy niechętnie mętnie odpow iedzi W koń- 
ich oboje, a  następnie podpalił domi cu jeden z obecnych spojrzał n a  rękę 
ze wszystkich czterech stron... { indagowanego. Spostrzegł bnznę, letó

ra  w ydała mu się znajoma. N agle wy­
krzyknął: ,,Ty jesteś przecież John 

paczy z ło ta  znaleziono z przestrzelo- ? Svancoft, zbrodniarz i  m oraerca!“ . 
nemi czaszkem n a  śniegu, k tó ry  zasy - j  
pał ślady sprawców. Trwoga opano- 
w ała mieszkańców fo rtu  Malcolma.
Poczęli się  naw zajem  mierzyć podej­
rzliwemu oczami. K to  mógłby być 
tajem ni zym m ordercą?

Przeszły znowu dw a tygodnie i  zno

Przeszło Halka tygodni, gdy znowu 
zabrzm iały w nocy strzały . D vóch ko-

Olbrzym, drgnął. ,,Tak jest, zga

wu rozległy się strzały . Około półno­
cy usłyszała s trza ły  pewna rodzina za 
m ieszkała koło szosy. W szyscy p o - ; 
biegli do  okien i  spostrzegli w ie lk i1 
cień znikający w ciemnościach. Z a ' 
cieniem bieg ogromny pies. N a drugi 
dzień znaleziono n a  szosie bez ż y c ia : 
trzech ludzi, k tórzy  o spóźnionej po­
rze w racali do domu.

Coraz straszniej przedstaw iała się 
przyszłość mieszkańców m iasteczka ko

dzia się. Jestem  Johnem  Svemćoft — 
oświadczył. —  Przebywałem  trz y  la- j 
t a  pośród was i  przeprowadziłem  p o -; 
rachunki z moimi wrogami. Chcieli-! 

t byście zapewne wiedzieć, gdzie prze- 
’ bywałem przez ten  czas? W  lesie, w 1 

ja r"  ach ze śniegu i  w piwnicy szery­
fa. A  te raz  dość już mam tego psie­
go życia“ .

Jednym  skokiem był przy  drzwiach, 
a trw oga przed  strasznym  zbrodnia­
rzem  przykuła wszystkich do miejsca. 
Svencoft mógł uciec bez przeszkód, a  
gdy w ym rzyła za nim pogoń, był już 
daleko za góram i i lasami.

Do dnia dzisiejszego nie udało się 
władzom schwytać zbiega — morder- j 
cę. W szystko wskazuje na, to , że prze

Książę A kihito  T iugu- no-Miya, który 
w ostatnich dniach ukończył dwa- labi

dostał się n a  te ren  kanadyjski. W  
tych  dniach wszystkie stacje policyj­
ne K anady  zostały zaalarm owane na 
drodze radiotelegraficznej. N ie ulega 
wątpliwości, że prędzej czy później 
straszliw y fantom  z A laski nie ujdzie 
sprawiedliwości.

Zielone bóstwo Willey Posta j niósł śmierć. 10 sierpnia 1935 r. wyłe- mistrz — w tak niebezpiecznej dolinie szy stopień osiągnął wówczas gdy po czasowa pewność siebie.
; ciał Willey Post, na północ wraz z po- trzymać stery obiema rękami. Dlacze-1 raz pierwszy przeleciał ziemię dookoła Także przed ostatnim lotem miał 
j pularnym humorystą Will Rogersem, ■ go ściskał w jednej dłoni figurkę, to j w 84dni. Gdv w dwa łata później prze- Post jakieś smutne przeczucia.

Śmierć jednego z najsłynniejszych ną i trudną drogę, samotnie, nad pust-* Jako passażerem. j pozostanie na zawsze zagadką. | leciał —  jak już wspominaliśmy samot Mam wrażenie, że to będzie mój
pilotów świata jednookiego Wiley Po- kowia mroźnych obszarów syberyj- Celem jego lotu była Moskwa, któ- j Faktem jest jednak, że to zielone nie świat dokoła w 7 dni i 18 godzin, ostatni lot — powiedział — i prosił
sta wstrząsnęła całym światem, na krót skich, nad oceany, pustynie i dżungle, r4 zamierzał osiągnąć, przelatując n a d , bóstwo, odegrało w życiu pół Indjani- sta-1 się ubóstwianym ulubieńcem Ame- Poggersa, żeby nie ryzykował lotu z
ko oczywiście, tak, jak dzisiaj każda to wyczyn nadludzkiej odwagi i nad- Alaską i biegunem północnym, bez Ią - : na Willey Posta niesamowitą rolę. W  ryki. Kiedy go słaniającego się ze ..nu- nim, jednakże ten wyśmiał go z powo-
najtragiczniejsza, czy najbardziej sen- ludzkiej wytrzymałości nerwów. Jed- dewania. Katastrofa wydarzyła się w^ młodości spędził on sześć lat na mo- żenią, wyniesiono z samolotu, ściskał du jego wiary w  przesądy,
sacyjp.a wiadomość, A przecież z nie- nooki Post był takim nadczłowiekiem, pobliżu Point Barrow. Maszyna leciała ( rzach południowych i na oceanie In- kurczowo w dłoni małą zieloną figur- j Przeczucie śmierci sprawdziło się,
znanej, a prawdopodobnie błahej przy- tytanem woli i nerwów, jeśli po wylą- wąską doliną zaledwie dwadzieścia me dyjskim, jako marynarz. W tym czasie kę. Gdy lekarz chciał mu ją wyjąć z poleciał wprost w objęcia śmierci,
czyny, zginął człowiek, który kilkakrot dowaniu w New Yorku mówił z uśmie- trów nad szumiącą rzeką górską. N ag -1 przesądny mieszaniec z Maysvi!Ie, zbie- dłoni, powiedział: j W dową po nim zabrała zielony po-
nie przeleciał z powodzeniem Atlantyk, chem, że wszystko zawdzięcza porno- *e aparat runął. Ekspedycja ratownicza rał najprzeróżniejsze talizmany i amu- — Proszę, zostawcie mi ten dro- sążek. Teraz stoi mała statuetkr na 
który ten Atlantyk przelatywał niejako cy swego ,,robota" czyli przyrządu au- Pod kierownictwem wachmistrza Mor- lety, których wiele przywiózł potem do biazg. i opustoszałem biurku zmarłego. Tajem-
po drodze, śpiesząc się w locie naoko- tematycznego, to trzeba wbrew temr gsna wydobyła dwa trupy z pod ojczyzny. : Z małą statuetką w dłoni przespał nicę jej przeszłości i wpływu na los po
ło świata. Willey Post obleciał świat stwierdzić, że tą maszyną niemal auto- szczątków aparatu. W stąpiszy następnie do jednego z następnie 48 godzin. j siadacza, zabrał Willey Post ze sobą
dwa razy dookoła, poraź pierwszy u- matycznie sprawną był właśnie on, on Rzeczoznawcy badali dokładnie po- wielkich towarzystw naftowych, stra- Indyjski talizman byl nieodłącznym do grobu, 
stanawiając rekord, świata wraz i  byt „robotem", a „robot" tylko niedo- szczególne Części maszyny. Nie mogli cii podczas katastrofalnego wybuchu towarzyszem Posta, w czasie jego * * »
współtowarzyszem Amerykaninem Gat skonatą imitacją człowieka, wymagają- jednak znaleźć żadnego defektu, a jedno oko. W  momencie, kiedy chwy- wszystkich lotów. Byt on głęboko prze T yIe Fred G°wern. W takie opowia
tym, a potem sam, na aparacie „Vin- cą stałej kontroli. dwaj Indjanie, którzy zdaleka widzieli cił się za krwią oblaną twarz, wypadł konany, że los jego nierozłącznie zwią- dania przyjaciół można — rzecz pro-
uie Mae z automatycznym przyrządem Dopiero teraz, ogłoszono treść pro- katastrofę, potwierdzili te przypuszczę- mu na ziemię mały zielony przedmiot, zany jest z losem małej figurki. Pew ne ^ a wierzyć albo nie wierzyć, cho-
sterowym, umożliwiającym mu podob- tokołów komisji, która badała przyczy- nia. W edług tego co opowiadali, apa- W ówczas pochylił się szybko, schował gQ dnia trzech jego przyjaciół pozwoli- c’§^ protokół urzędov.y ekspedycji ra­
no przerywany sen, sen zresztą bardzo ny katastrofy i śmierci Posta. Dopiero rat, pod niesłychanie ostrym kątem ru- figurkę do kieszeni, a dopiero potem j0 sobje na żart, wyciągając mu jego tunkowej, to niewątpliwie dokument,
problematycznej wartości. i z tych protokołów i opowiadań przyja- nagle w dół. Co mogło tak niespo- pomyślał o dalszym ratunku. amulet potajemnie z kieszeni. Post byt Je^ii chodzi o czarodziejską  ̂ wartość

Rekord samotnego lotu Posta n a o - : ciół Wiliey Posta wynika, że w kata- dziewanie podziałać na ostrożnego, do- Odszkodowanie, jakie otrzymał za niepocieszony i calemi dniami szukał zielonego bóstwa, to niewątpliwie przy 
koło świata jest dotychczas niepobity i, strofę, w której utracił życie, odegrała skonałego pilota tak, że stracił nagle j.en wypadek, umożliwiło mu kupno zagubionego — jak sądził — skarbu, niosło ono Postowi szczęście. Zwyczaj 
nie wiadomo czy nawet przy dzsiej- j wielką rolę maia indyjska figurka boż- władzę nad pewną zupełnie maszyną? starego zużytego aparatu lotniczego.— Nie było siły, któraby go w tym cza- ny marynarz, mieszaniec, pół Indjanin, 
szym stałym postępie lotnictwa, zwła- ■ ka, którą nosił stale przy sobie jako ta- W achmistrz Morgan wyjaśnia w u- W  ten sposób zaczęta się jego karjera sie mogta zmusić do latania. Żartowni- przeszedł już do historji jako jeden z 
szcza w zakresie bezpieczeństwa i lizman. rzędowym protokóle, że w prawej ręce jednego z największych, jeśli nie naj- sie „wczarowali" wobec tego posążek najświetniejszych lotników świata i
szybkości, zostanie pobity w czasie naj j * •  * zabitego znaleziono matą, zieloną sta- większego obok Charlie Lindbergha, z powrotem do kieszeni Posta, przy te] pozostanie tam przez wieki, z okresu
bliższym. Najlepsi piloci bowiem są i W jednem z pism zagranicznych og tuetkę. Przedstawiała wieloramienne lotnika na świecie. Z ogromną dozą u- okazji jednakże figu-ka straciła głowę, początków otnictwa.
tylko ludźmi. Można przebyć na szyb- tasza Amerykanin Fred Gowern, nastę bóstwo i pochodziła prawdopodobnie poru przeprowadził wreszcie, że poz- Słynny pilot był ciężko przygnębiony Czem wobec tegc jest parę łat ży-
szym aparacie etap paru tysięcy kilo- pujące rewelacje: i z Indyj. Zdaniem Morgana, ta mała,
metrów w czasie krótszym niż, przy- —■ „Przypomnijmy sobie — pisze— kilkocentymetrowa statuetka była przy­
puśćmy, etapy Posta, ale ruszyć w pa- w jakich okolicznościach ten najśmiel- czyną nieszczęścia.
rę godzin później w dalszą tak ogrom- szy i może najlepszy lotnik świata, po- — Post powinien był—mówi wach- rozbłyska blaskiem meteoru. Najwyż- nia zauważyło, że opuściła go dotych-1 czem wspominać nie warto! WŁ L,

wolono mu złożyć egzamin pilota, mi- tym faktem. Byt zdania, że to uszko j cia, zwłaszcza, że Post był człowie- 
mo jego kalectwa. Znalazł wpływo- dzenie talizmanu jego szczęścia, jestj kiem przeszło czterdziestoletnim? Dro- 
wych przyjaciół a droga jego stawy zią wróżbą. Wiele osób z jego otoczę-i biazg, mgiełka, mgnienie oka, coś, o
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Wieża Eiffla 
Konjuntura

Jako ludzie oczytani wiemy wiele 
°  pomysłowych warszawskich oszus­
tach, którzy potrafili nie tylko sprze­
dawać kmiotkom szkiełka za brylanty 
i mosiądz za złoto, ale spieniężyli na­
w et kolumnę Zygmunta i wydzierżawili 
na rok opłaty za przejazd przez most 
Poniatowskiego. Był nawet taki, który 
wystąpiwszy ze skórzaną torba konduk 
tora odstąpił prawo sprzedawania bi­
letów naiwnemu nabywcy.

Zdawało się, że nic nas już nie za­
dziwi z tego zakresu, a jednak...

Jak wiadomo dzienniki podały wia­
domość, że wieża Eiffla w Paryżu ma 
być wkrótce rozebrana. W związku z 
tcm donosi warszawski „Express Porań 
ny j że do W arszawy przybył niejaki 
P- Antoni Maślanka:

Ostatnia podroż Pana na Nieświeżu i Kiecko
Na bramie wjazdowej powie­

wała chorągiew o barwach ks. Ra 
dziwiłłów, przewiązana czarnym 
kirem na znak żałoby, zapalone 
lampy rzucały żółty blask na biały 
śnieg, który padał od rana duże- 
mi płatkami, długa droga od zam­
ku do Fary zieleniła się od gęstej 
powłoki jedliny, wszystko przypo­
minało o żałobie: i te duże klap 
sydry, wywieszone na murach do­
mów w miasteczku, i, te tłumy lu­
dzi, które śpieszyły, by choć zda- 
leka popatrzeć raz jeszcze na tru­
mnę, w której spoczęły zwłoki 
XVI-go ordynata na Nieświeżu i 
Kłecku. Z jakąż dumą i radością

. , ,  . . .  p o k a z y w a li so b ie  ludz ie  n a w z a -
Tu spotkał oszustów, którzy r  7 ; i i m,,P k a r tv  w s te n n  w ste n u  

s p ra d a r  mu... wieżę Eiffla w Pa- Jem  z^ lcm e k a r ty  w s tę p u , w s tę p u
ryżu, skazana na rozbiórkę. A kon- n a  SJo b lę, kędy miał isć kondukt 
' dał 5, tvsięcy zł >tych. j żałobny, z jakąż zazdrością pa-

I  dopiero po niewczasie przeko- j  trzono na tych, którzy uzyskali 
Kio ru=,.«cłA™, 1 białe kartki, zezwalające na wej­

ście do kościoła. A tymczasem w
ślanw u " ~  ”—‘— ć . kaplicy zamkowej wśród zapalo-siankę DOgat w!aa01c,e|em ziemsk-m. , ^  | wjec J okryta
ze jest bogaty, to wobec p.ęciu ty s ię -: w ie ń c ó w  s ta ła  c icha  trn
cy złotych jest wielce prawdopodobne. sz a r t a ™  wiełicow stała cicha tru  

7  i.mna a od ołtarza szedł szept księ
daje się, że o tym panu odprawiającego Mszę św.

c? h istCB .w,a®nie’ słysz“’em nasięPuią- Nad katafalkiem zwieszał się ro - j  
ls oryjkę: ;dzaj zielonego baldachimu uwitego;

Swego czasu wybrał się on Jo  ja- > z widłaków z mitrą książęcą na | 
jegoś banku warszawskiego (widocz- szczycie, na trumnie położono cza ' 

”'C, wówczas nie był jeszcze taki bo- pj^ę u}ańską i obnażoną szablę ofi- \ 
Wąy)’ aby uzyskać pozyczkę banko- cerską Dębową trumnę otoczone

! wieńcami. Wieńce od rozmaitych 
Dyrektor banku odmówił, twierdząc, j organizacyj, których Zmarły był 

Ze obecnie jest zła konjunktura. protektorem, od osób bliskich z

lej żona ks. Leona Radziwiłła ks.
Olga.... Z dudnieniem kół po g r u ­
d z ie  zajechał wóz żałobny, dwóch 
hajduków przyskoczyło, oy wstrzy
mać rwącą się naprzód^zwórkę jaj?ce; wartości współczesnych

jego rozległe włości, wykuł so­
bie mitrę z czynów wspaniałych...

...skojarzyły się w  nim dawne 
tradycje Radziwiłłów i nieprzemi-

czarnych, jak noc koni. 
na ramionach służby ukazała się 
trumna dębowa, chwiała się chwi­
lę i spoczęła na wozie żałobnym, 
służba z lasów Ordynata stanęła

cnót obywatelskich, ks. Albrecht, 
to synteza"...

to  dal 5 tysięcy złotych, 
pi

się, że padł ofiarą oszustów,

W dodatku „Express“ nazywa p. Ma-

Wyniesienie trumny z kaplicy

„ . ,■ , z Trąbami,-w czapkach z mitrą i kowa na białych koniach zagra-
zjdvo.i ° fna|CZy Jun ura' j nad pis em „Kochanemu Abie , od z}otą literą R. Szpaler utworzyło ła. 1 znów dźwięk trąb powtórzy-

,  5 ' asan a' i rodziny i przyjaciół. Wśród tej nie ; w 0isko, służba dworska z zapalo- lo echo, tak samo łkające echo
nn ldzć P3" -— ^ P arł dyrektor. " 7  zliczonej jłości wieńców ukrywał j nerm żagwiami. Dziwnie migotało powtórzyło słowa jakie padły z
dża? " n r " 10̂  ń ■’ ° ry s '^  gdzieś wianek od Wilhelma II- i giwi.atło i syczał przeraźliwie palą- ust przedstawiciela 1-go putku uła
n n f  Otoz będzie pan musiał chwilkę go cesarza Niemiec i króla P rus,1 y F y  ą  p  s
mnrhAjC’ a3Z przeiedzie ubcą druS, sa" pozatem były wieńce: od pułku mochód, Ale me, prawda oto jedzie G  . , _

dezwal się przeciągły, tęskny, a 
melodyjny dźwięk rogu myśliws­
kiego. Ordynata na Nieświeżu i 
Kłecku żegnały knieje, w których 
polował żegnały dzikie ostępy le­
śne, które w młodości przemierzał.. 
W takt marsza żałobnego Szope- 

I na kondukt ruszył. Przodem szwa 
Potem mówił przedstawiciel 10 drony pułków, delegacje z wień- 

pułku ułanów i gdy zakończył sło i cami, dalej duchowieństwo z za-
j palonemi świecami, wóz żałobny, 

rodzina, tłum ludz', którzy przery­
wali się przez kordon i przez sznu 
ry parii naprzód, byle bliżej tru­
mny.
' Kondukt prowadził ks. biskup 
Bukraba w  asyście ks. kanonika 
Kiełbassy, za trumną postępowała 
rodzina i przedstawiciele rodzin 
kresowych.

Ks. ks. Janusz, W ładysław, Artur 
Karol i Leon z synami Radziwiłło­
wie, ks. Ludwikostwo Czetwertyń 
scy ks. Olgierd Czartoryski, ks. Lu 
bomirska, przedstawiciele rodzin 
hr. Branickich, ks. Sapiehów, hr. 
Tyszkiewiczów, Potockich, Rembie 
lińskich, Platerów, przedstawiciele 
znanych rodzin ziemiańskich, 

j Wreszcie -wśród obecnych zauwa 
j żybśniy gen. hr. Szeptyckiego, gen 
i Jarnuszkiewicza, pułkowników Mo 
■ rawskiego i Obuch - Wićrszatyń - 
kiego, oraz przedstawicieli władz.

Kondukt posuwał się wolno, z 
wieży dolatywał jeszcze dźwięk 
rogu, z kościoła szedł głos dzwo­
nów żałoonych, wóz z trumną za­
dudnił na zamarzniętej dr-odze-gro 
bli.

drim; " V "  'O  , ć ó j 7" -"7 V • Krechowiaków z nadpisem , Ko -° ragi... To wyjątek! Gdyby jednak je- . K o led z e"  od S ło w a "
den samochód jechał tuż za drugim, ta- C“ a n ®mUu K oIedze > od ..błowa 
ki cały nieprzerwany sznur samocho- od duchownych prawosławnych 
dów, wtedy byłaby konjunktura...  ̂ krzyż z żywych kwiatów.

Pan Maślanka wrócił z niczem na O 8-ej zamknięto- definitywnie 
wieś, gdzie go zaraz zainterpelowano dostęp do zamku. Delegacje ze 
0 Pożyczkę. I sztandarami i z wieńcami uszyko-

— Nic z tego — odparł — jest zła wały się na dziedzińcu zamkowym 
konjunktura. i oczekując końca Mszy św. A tym-

Co to znaczy? — zapytano. czasem od ołtarza płynęły wciąż
— Chodźcie wszyscy na szosę — ; jeszcze ciche słowa księdza, do-

rzekł p. Maślanka. i pałały się żółte gromnice przy ka-
Gdy znaleźli się na szosie, pan Maś tafalku, i w ostatnim szepcie po­

lanka rozpoczął wykład: l ruszały się usta pań w żałobie,
Widzicie tego żebraka, który tam które wpatrzone w trumnę modli

cy się olej. . nów: „Módl się Mości Książę za
Nagle odezwały się strzały ar- aaszą^Ojczyznę, za Polskę i za Li- 

matnie. Jeden, Tiwa, trzy... liczo- . tw?—
no głośno, jakaś dziewczynka z | w  [mieniu ziemiaństwa przema- 
delegaq:i szkolnej szepnęła nieś- w ;aj prezes Zw. Ziemian hr. Jun- 
mialo: „Zupełnie jak u- Sienkiewi- dziłł, potem zabrai glos Sędziwy 
cza“- Marszałek Ludwik Narkiewicz -

Z wysokiego krużganka kto-ś za Jodko, który mówił z niedającem 
czął mówić. Echem przeciągłem s ję opisać 'wyruszeniem, wpatrzo- 
powtarzaly mury zamkowe słowa ny w trumnę, w której spoczęły 
mówcy . Przemawiał poseł Szy- zwłoki jego pracodawcy i przyja- 
manowski. cielą, mówił o Zmarłym jako o do-

„Ni-e dlatego idą tłumy dziś brym Panu, -mówił o Jego cnotach, 
za tą trumną, ze ból nasz wiąże które mu powinny były zyskać 
się z prastarem nazwiskiem, ale ' przydomek Ofiarny Wreszcie mó- 
dlatego, że Zmarły zbudował so- j wił iw- imiemu pizyjaźni hr. Mau -

Jeszcze o konfliktach 
wychowawczych

Skąd się biorą konflikty między ro­
dziną, szkolą i Kościołem? Aby cho­
ciaż w przybliżeniu rozwiązać to za­
gadnienie, należy sobie przypomnieć, 
że życie ludzkie jest nader złożone. 
Człowiek musi zabezpieczyć swój byt 
materjalny, wytwarzać kulturę i sztu­
kę, wyrabiać obyczaje i wykonywać 
cnoty, wreszcie związać się węzłami 
czci i miłości z Bogiem Stwórcą i Od­
kupicielem swoim. Jako istota społecz­
na, człowiek winien dbać o rodzinę, 
klasę społeczną i państwo, i nie zatracić 
przytem własnej osobowości (personna 
lite). W śród wielu tych zadań, jedne 
biją wyraźniej w oczy, drugie są bar­
dziej ukryte, temniemniej rzeczywiste 
i konieczne. Ponieważ wszystkie te 
czynniki są w istocie dobre, nie mogą 
się nawzajem zwalczać i wymagają u- 
porządkowania i podporządkowania we 
dług ich wartości.

Nie będę pisał o szeregu koncepcyj 
wysuwających ten lub ów czynnik na 
czoło, nieraz z brutalnem pominięciem 
innych, chodzi mi o podkreślenie konie­
czności i przewagi — jednego religij­
nego.

Minęły te czasy, kiedy słowo Bóg 
pisano z malej litery. Coraz więcej 
dusz i umysłów zwraca się ku światłu 
Ewangelji. Dość jest w Warszawie 
wstąp.ć do kościoła akademickiego, 
zorganizowanego przez ś. p. ks: rektora 
Szw-ejnica — zalegają go tłumy studen­
tów (bez przesady tłumy). Bibljoteka 
Wiedzy Religijnej (Litewska 6) wypo­
życzyła 115 tysięcy książek, stałych a- 
bonentów ma zgórą dwa tysiące, plus 
trzy tysiące dziatwy. W  Domu Rekolek­
cyjnym w Laskach odprawiało rekolek­
cje prawie 1500 osób, prawie wszyscy 
ze średniem, a połowa z wyższem wy­
kształceniem. Do tego należy dodać 
pracę Księży Pallotynów, Redemptory­
stów, Jezuitów, Dominikanów, Misjo- 

W Farze ttieświesłciej, n a  w yso- ( narzy i wielu innych kongregacyj za­
konnych i stowarzyszeń religijnych Sza 
rą codzienną pracę proboszczów i pre­
fektów, a zobaczymy jak się oaoywa 
coraz liczniejsze Boże Narodzenie 
wśród ludzi.

Tłomaczenie Mszału na język pol­
ski doczekało pięciu wydań. Najob­
szerniejsze w nakładzie 25 tysięcy, już 
w połowie jest rozsprzedane. — Idzie 
Boże Narodzenie.

idzie? Jest sam. Za nim niema nic. fy się na ustawionych klecznikach. ; ks*ę t̂wo °  wiele większe, niż  ̂ rycy Potocki. 
Gdvhv tak <27łn wiplu 7Phrn i.ów lodon. " lwami ..Żeenam Cie. ..sriii kolebo; Gdv DrzebiGdyby tak szło wielu żebraków, jeden , 
za drugim, cały szereg, wtedy byłaoy ! P o ch y l n a  Się w d zięczn a  p o s ta ć  
konjunktura". j m ło d z iu tk ie j có rk i Zm arłego- ks.

— Czy można mu się wobec tego E lżb ie ty , o b o k  ks. L u d w ik o w a  
dziwić, że wydostawszy widocznie p o - ; C z e tw en ty ń sk a , s io s tra  k s . A by, d a  
życzkę chciał kupić wieżę Eiffla? j p o  obu s tro n a c h  trum ny , s łu ż b a

We!. ' w zielonych kurtkach z guzikami, |

wami „Żegnam Cię, „spij koiego ; Gdy przebrzmiały ostatnie sło- 
w ciemnym grobie" orkiestra puł- wa mówcy, z wieży zamkowej o-

Mowi hr. Maurycego Potockiego
W imieniu jednego z najpiękniej-; nie naród gdy siła ducha w nim zosta

kim katafalku ustawiono dębową 
trumnę, czarna materja zwieszała 
się z kopuły kościelnej, a przed 
trumną ustawiono mały, niepozor­
ny obraz, obraz Matki Boskiej Ra- 
dziwiłłowskiej, obraz darowany 
niegdyś przez Króla Jana Sobie­
skiego, przywieziony właśnie z 
Rzymu, kopja jego znajdowała się 
dotychczas w zamkowej kaplicy.

„  , . „  Wiara w Chrystusa objęłaby wszy-Rozpoczęły się  d łu g ie  modły, s{kich> gdyby nie żelazne konsekwencje
Mszę rw . celebrował ks. D.SiUip moralne, Których wymaga. Miłość Bo- 
Bukraoa w asyście kleru. W krót- j ga i bliźniego i czystość obyczajów, 
kiem kazaniu mówił ks. biskup O , są niezłomnym żądaniem stawianym 
cnotach ks. Albrechta, o je g o  w ie- przez Zbawiciela to nieraz jest ha- 
rze. Wreszcie znów zakołysała muicem.
się irumna na barkach niosących ; Jednakże trzeba wejść w siebie, po- 
i po stromych schodach zaczęła rachować się ze sobą i zdecydować się

na ofiarę, bez kiurej człowiek skazany 
jest na głód. Pięknie mówi o tym gło­
dzie Cieszkowski: „Oto przed nami
nJeprzypuszczane cuda przemysłu — 
oto nieaomyślane cuda nauki — oto

£xpose ministra Becka

szych uczuć ludzkich chcę nad tą trum- 
mą przemawiać.

Chcę ją pożegnać w imieniu przy­
jaźni. Chcę zamienić w słowa żałoby, 
głuche tętna serc, które tego co od 
szedł kochały, chcę oddać hołd ostatni, 
temu wielkiemu sercu, które dziś już 
bić przestało.

Zdaje mi się, że słyszę serca w 
piersiach waszych, które głośniej od 
dzwonów bija żałobie podzwonne, bo 
jęk serca głośniejszy od sp.żu, a z bó­
lem wielkim wszyscy, a wszczegółnoś- 
ci my, których przyjaźni węzły ze 
zmarłym łączyły dzisiaj tę trumnę żeg­
namy

Na wieczny spoczynek prowadzimy 
Albrechta Księcia Radziwiłła, Pana na 
Nieświeżu i Kłecku, który dla wielu był 
dobroczyńcą, a dla wielu chlebodawcą, 
a dla kilku przyjacielem.

I ten żal prawdziwy, i wspomnienie, 
które po nim zostało, świadectwem

się spuszczać w dół, tam, gdzi-e w 
rozległych ikryptach stoi rzędem 
101 trumien ladziwiłłowskich  
Właśnie przybywała 102 trumna.
Ustawiono ją w krypcie obok . . ,

_ tych, które kryją zwłoki Radziiwił- rosn,ące ^ciąż ślady olbrzymiej, a go-
zniszczona, zginie, gdy mu odbiorą ła adjuta-nta Naczelnego Wodza i nfgdv°Sybam orn sie° n o ś n ik )0 ^  oto 
ły i wiarę, w ian v sztandar i ist- ks. M -kołaja Radziwiłła. Obok f-. • , y u y , L ■ • Z~i

nienie wszystkiego co wzniosłe. Nie, ł Vrh  okurzonych tru m ie n  d z iw n ie  jakich nawet wyobraźnia bajecz-
tytuły lub piastowanie wysokich urzę- -  > i  ” ’ " Z+‘f nl€ nym Tytanom przypisać nie śmiała! -
dów, ani też bogactwa, zaszczyty, or-i .J 0 zd ” e drzewo, rfa którem a  przy jern Wszystkiem Lud i Ludy 
dery, o które ludzie przez życie tak I tabliczka głośna „Ks. Albrecht Ra łakną i pragną". Głód, głód Boga, wy- 
zaciekle walczą w godzinę śmierci d a - ; dziwiłł XVI-ty Ordynat na Nieświe rażony przez św. Augustyna. Może 
dzą nam w spokoju zamknąć pov'icki, ! Zu i Kłecku, zmarł w wieku lat nikt tak, jak św. Augustyn nie prze­
łęcz poczucie spełnionego obowiązku tjQ>< szedł przez rokosz zmysłów, sławę,
względem Ojczyzny i współobywateli J

me 
ideały

poczucie że się przeszło pizez życie w 
walce o szczytne ideały z wiarą w Bo­
ga w sercu i honorem bez skazy.

Tak przeszedł przez życie 16 Ordy­
nat Nieświeski

„  , , - pracę, słowem życie zewnętrzne i nie
, P ° n d rem  echem zw a { S1? odczuł głodu Boga. „Stworzyłeś nas,
śpiew k >(ęzy. „Salve Regina , a panjej dia sieoie i niespokojne jest ser-
na żółtą trumnę, z której zdjęte ce człowiecze, zanim nie spocznie w
już czapkę ułańską, zaczęte skła- Tobie". Słowa te wielkiego filozofa, a

Dla wszystkich bez wyjątku, bez dać wieńce. Postawicno wieniec później biskupa, wypływają nie tylko
względu na wyznanie, stan lub stan o - ' ogromnych rozmiarów od ordyra- z przeżyć osobistych, lecz z gruntownej
wisko był dobrym, ofiarnym uczynnym c « nieświeskiej i tuż inny, jakże o- obserwacji życia i badania historji.
a dla przyjaciół wiernym przyjacielem. | J . , > „ „ „„i, “ • - i
Budował cerkwie zarówno jak i kościo- rygjłnnlny, wykonany całkowicie Z 
ły, obdarzał biednych, słabych duchem Kwiatów wycinanych z kory drze-

podiTbsn, gościł wielkich narówni z vv nej od nadleśnictwa Ordynacji, 
małymi... '

. , , . u u - bez arm at i stali lecz sercem jenoj Opustoszały krypty podziemne,
j Jest prawdy, ze godnie na swych bar-, bronjj êj twierdzy przed napaścią: trtnnna ks. Albrechta została i

Nr dzw.lga wiekowe tradycje. ! wszystkiego co brudne i pudle i stojąc w ćród  tru m ień  łe e o  wielkfcł? p rzoI Nie zasługą otrzymał spuściznę, Bog na straży honoru Radziwiłłów, i szczyt- trumien IeS° wielKIcn Przo
, zrządził ze właśnie on a nikt inny był " ł a " "
J Panem na Nieświeżu, lecz jego zosta- 
i  nie zasługą, że Panem tego zamku był 

godnym, Panem z Panów dobrym, o- 
fiarnym, i ludzkim. Pychy jego serce

W środę w południe Komisja Spraw Zagranicznych Sejmu zebrała się w du­
żej sali kolumnowej, aby wysłuchać exposć ministra Becka o całokształcie 
Polityki zagranicznej. Na sesję tę przybyli Marszałkowie Sejmu i Senatu 
0faz bardzo liczni posłowie i senatorowie, co świadczy o wielkiem zaintere- 
sowaniu jakie wzbudziły wywody Kierownika naszej polityki zagranicznej

komitet do w alki z teroryzmem

nieznało, umiało kochać Boga, Ojczyz­
nę i ludzi i zato był przez wszystkich 
kochany.

Wysoko dzierżył swój sztandar 
przez życie i dziś gdy odszedł chylą się 
przed nim sztandary i pustką zimnym 
chłodem powiały zamkowe komnaty.

Nie z urzędu, ani też rozkazu lecz 
sercem gorącem w którem krew szla­
chetna tętniła i tą władzą tajemną, któ­
rą w duszę tradycje wieków mu wlały, 
skupiał życie wokó1 siebie w  tej prasta­
rej Radziwiłłów siedzibie. Duch wznio­
sły i wrodzona szlachetność są skar­
bami duszy człowieka, któ-ych nikt ni­
gdy odebrać ani zaprzeczyć nie może, 
i ten tłum serc, który zwartym szere­
giem przy tej trumnie na żałobnej stoi 
warcie j‘est niezbitym dowodem, że ten 
co odszedł na wieki, był Księciem i Pa­
nem.

-Najwarowniejsze zamki i najgrubsze 
mury jak ciało bez duszy, w proch się 
rozsypać muszą, gdy życia im wew­
nątrz zabraknie. Jego Juch, prastarym 
murom zamku Radziwiłłów kruszeć i 
butwieć nie dawał i jego jest zasługą, 
że dumnie i mocno stoi zamek Nieświe

nych przodków tradycji, następcą tako- 
we, nietknięte przekazał. komnatach pałacowych

Za te cnoty dzisiaj, w żalu wielkim; tak samo jak dawniej wolno cho- 
ostatni hord mu składamy ! dzi p. M a rsz a łe k  N am ew icz - Jo -

Gdy dzwony już bić przesłaną, g d y ; w czarnej czamarze, jakby
szą, un s L a r ysCtąd1U' o S f e Cy (T ram stiażnik tradycji, k tó rą  tak kochał 
wspomnienie, a w krypcie u Fary ci- jego zmarły Pan na zamku, przyja 
cha noc zapadnie wtedy tam bez sze- ciel, została posmutniała służba, 
lestnie uniosr się wieka trumien i pow- ło żo n a  z członków rodzin, które
SprznybyszaadZ,W P Y 7 P ; ™ *az P^ez kilka pokoleń z tą sa 

I popłynie ku niemu cichy szmer z ną wiernością Radziwiłłom służy-
zaświata „Witaj nam Synu1.

„Choć żeś tak skromnie odziany, 
choć na piersiach twych niema gwiazd 
ani order 5w, choć szabli w dłoni nie 
dzierżysz, godnyś wśród nas spoczy­
wać.

Nie widać z twej postaci byś żył 
w bogactwie i przepychu, nie byłeś Se­
natorem ani W ojewodą, ani wysokiej 
rangi oficerem. Byłeś tylko Radziwiłłem j 
na Nieświeżu, a jednak szedł tutaj za i 
tobą szarego ludu tłum, szło w ojsko ,' 
szli możni, i ci co dziś w  Polsce wła­
dzę sprawują, by hołd pośmiertny ci 
złożyć.

Łzy serdeczne, usłały ci z Zamku do 
Fary drogę, na skrzydłach żalu zło­
żono wśród nas Twoją trumnę.

Dla tego tutaj spocząć jesteś go-

»y. A. P. K.

Formy życia zmieniają się, człowiek 
mimo wszystko, pozostaje ten sam, z 
głodem Boga i pragnieniem cnoty. Sy­
stemy wychowawcze muszą o tern pa­
miętać. Każdy konflikt musi być roz­
patrywany, nie z punktu widzenia zja­
wisk chwilowych, lecz w świetle głębi 
prawdy o człowieku i Bogu. W prze­
ciwnym razie ze szkół wyjdą pokole­
nia chore na brak Boga, a przecież do 
Boga to człowiek, ma mówić: Ojcze
nasz, któryś jest w niebiesiech.

O zewnętrznych skutkach zapoz­
nania pierwiastka religijnego wzmian­
kował już autor notatki o konfliktach 
wychowawczych.

Ks. Mr. Józef Zawadzki.

Z krainy wschodzącago słońca

GENEWA. Zakończył dziś prace ko- wego trybunału karnego wymagałoby  
•bńet dla walki z teroryzmem. Polskę uprzedniego akcesu do konwencji o za­
p re z e n to w a ł na nim prokurator Lu- pobieganiu i tępieniu teroryzmu. Komi- 
^  B e c i ™ ,  K o n * *  oz„al za tet, p « . d t ,adaj5c

azane przedłożyć rządom poszczę- Ligi Narodów, zwrócił się jednocześnie dziś nie jest twierdzą warowną i do] Spij spokojnie, a gdy zajdzie- tego 
Solnych państw dwa projekty konwen- 
Cyj- z których pierwsza dotyczyłaby za

pomnikiem naszej i lat c o ‘w gnieździe naszem zostały’

do niej z prośbą o interwencję u po- I wałki oreżnej stanąć nie może^na szero-; potrzeba wstamemy w ^y scy  ra/em  by
. kiei połaci naszych kresów, jest, duchem bromc orła co nad UJczyzny 

p . - i szc 'ególnych rządów, by odpowiedzi twierdzą zwycięską polskości i w ia ry / rubieżą swe sk:'zydła rozpostarł i ^or-
?ania i tępienia teroryzmu, druga na propozycje wpłynęły dość wcześnie,'

zaś
do

Przewiduje stworzenie międzynaro-, celem umożliwienia tegorocznemu zgro 
Wego trybunału karnego. Przystąpię- niadzeniu Ligi wypowiedzenie się co do 
e d° pierwszej z tych konwencyj nie możliwości zwołania w r. 1937 konfe- 

Ppci3ga za sobą konieczności przystą- rencji dyplomatycznej, która opraco- 
ko n 'a d°  druSiei- Przystąpienie zaś do wać mogłaby odpowiednie konwencje, 

" ^ c j i  o stworzeniu międzynarodo- ( — ::— ::—

twierdzą tradycji i , 
świetności i chwały, iest ostoją i rozsa-1 1 spocznie strudzony snem spokoj- 
dnikiem kultury i wspaniałomyślnej do-| nym i wiecznym, a daleki szum lasów 
broci, które dobre imit-. Polaka i honor^ i wiatru z pól rodzinnych i czasem na- 
narodowy w okolicy sławi. j sze ciche westchnienie do snu koły-

Nie straszną dla istnienia narodu ( sankę szemrać mu będą. ^
jest walka orężna człowieka z czło- i Żegnaj przyjacielu, żegnaj Mości j
wiekiem, nie straszny błysk stali i nie Książę, a Ty Boże W szechmogący daj j
straszne kajdany przemocy. Lecz zgi- mu wieczne odpocznienie.

W ioska rybacka w okręg-u Shizuoka a stóp świętej góry Fudżi, 
szczyt pokry ty  je s t śniegiem.

której
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Klęska Abir fioków pod Dolo
HURAGANOWY ATAK WŁOCHÓW ROZPROSZYŁ ARMJĘ RAS DESTY

Samoloty zbombardowały ambulans
abisyński

LONDYN. Agencja Reutera donosi z Dessje, iż dbisyński am 
bulans Czerwonego Krzyża pozostający pod kierownictwem ofi­
cera angielskiego majora Burgayne był wczoraj przez godzinę 
zgórą bombardowany przez trzy samoloty włoskie w miescowo- 
ści Waldia na połowie drogi pomiędzy Dessje a jeziorem Assian 
gi-

Major Burgoyne wyszedł bez szwanku, natomiast jest 14 za 
bitych i 35 rannych pośród ludności miasta składającej się prze 
ważnie z kobiet, starców i dzieci. Samoloty zrzucały na miasto 
bomby zapalające wywołując pożary, które na skutek wiatru roz 
szerzały się z wielką szybkością. Na terenie ambulansu zniszczo­
ny został namiot majora Burgoyne, a jego instrumenty i zapasy 
uległy spaleniu. Na namiotach ambulansu widniały wyraźnie god 
la Czerwonego Krzyża.

W ciągu nocy do Waldia skierowany został ambulans bry­
tyjski w  odpowiedzi na telegram majora Burgoyne, który donosi 
o bombardowaniu i kończy słowami: „Obudźcie Genewę, jest rze 
czą oczywistą, że godło Czerwonego Krzyża stało się ulubionym 
celem dla pocisków włosldch“.

Rewolucja nad jeziorem Tsana
WARSZAWA. Korespondent PAT. z Asmary donosi, że 

według otrzymanych tam wiadomości, w prowicji Godzam wy - 
buchta rewolucja.

Na podstawie doniesień korespondenta PAT i telegramów z 
rozmaitych źródeł, prowincja Godzam, w której zrtajduje się je­
zioro Tsana, nastrojona była oddaiwna wrogo wobec władz cen­
tralnych w Addis - Abebie. Przed paru laty wielka ządca tej pro­
wincji ras Hailu został podobno otruty. Uchodźcy z tamtych oko 
lic opowiadają, iż wojska tej prowincji zbuntowały się przeciwko 
rządowi centralnemu i stoczyły krwawą walkę z wojskami rzdo - 
we mi w okolicach Debra Marks. W walce tej wojska rządowe 
miały ponieść porażkę.

Położenie miało być do tego stopnia poważne, iż negus wys 
łał pośpiesznie znaczne oddziały ze stolicy celem zgniecenia 
pows+ania. ------

O pewnych rozruchach w tej prowincji nadchodziły doniesie 
nia już przed 10 dniami. Najstarszy syn otrutego jakoby w; swo­
im czasie rasa Ha.lu, trzymany jest obecnie w Addis Abebie pod 
silną strażą, gdyż panuje obawa, aby zwolennicy jego nie doko­
nali próby uwolnienia go zwięzienia.

Clbrzymi generator dla Japomji

Komunikat Nr. 98
RZYM. Komunikat oficjalny nr. 98. Marszałek Badoglio donosi: Bitwa, 

która toczyła się w pobliżu Ganale Doria, zakończyła się zupełnem powodze­
niem wojsk włoskich.

Oddziały włoskie posunęły się na całym froncie wgłąb przeszło o 70 ki­
lometrów, zwyciężając wszędzie przeciwnika, który stawiał zacięty opór.

W ojska rasa Desty wycofują się w nieładzie, ścigane przez Włochów.
Siłne straże tylne nieprzyjaciela, ukryte w skalistym terenie, usiłują na- 

próżno powstrzymać pościg.
Straty nieprzyjaciela, które są znaczne, będą później ustalone.
Samoloty bombardowały skupienia nieprzyjaciela w Daggahbur i Sassa, 

baneh, współdziałając również z kolumnami włoskiemi podczas akcji. j
Na froncie erytrejskim samoloty bombardowały obozy i skupienia woj- ■ 

ska w okolicy Andino, ociągając widoczne rezultaty.

lM h \u  w Pudze
Kulisy podróży austriackiego premiera

WIEDEŃ. W dniu dzisiejszym wyjechał z dworca W schodniego do P ra­
gi kanclerz dr. Schuschnigg.  .

PARYŻ. Podróż kanclerza Schuschnigga do Pragi budzi żywe zamtere. 
sowanie w tutejszych kołach politycznych, które fakt ten łączą z możliwością 
zmian w polityce zagranicznej Austrji. Rząd austrjacki —< jak podkreśla „Oeu- 
vre“ — lęka się przedewszystkiem osłabienia sił włoskich naskutek wojny w 
Afryce, co mogłoby doprowadzić do niemożności obrony Brenneru, a  dalej oba­
wia się, aby Austrja nie stała się bez uprzedniej konsultacji przedmiotem per- 

traktacyj pomiędzy Berlinem i Rzymem, zresztą Paryż i Londyn, jest w 
posiadaniu raportów, donoszących o tern, że w czasie pobytu dr. Schachta w 
Montecatinł, hr. Voipi i kilku przedstawicieli św iata gospodarczego Wioch do­
magali się od Niemiec otwarcia kredytów  handlowych. Rzesza po pewnym 
czasie miała odpowiedzieć, iż tego rodzaju korzyści ekonomiczne musiałyby 
znaleźć pewną przeciwwagę w  dziedzinie politycznej. Nie trudno się domyśleć, 
czego mogłaby zażądać Rzesza i kanclerz Schuschnigg obawia się, aby te  żą­
dania nie zostały bardziej zaakcentowane w razie niepowodzenia Włoch w 
Afryce.

Przed kilku dniami, jak donosi „L‘Oeuvre“, rząd czechosłowacki został 
poinformowany, iż kanclerz Schuschnigg zamierza zwrócić się doń o zgodę na 
ustanowienie regencji ks. Siarhemberga w Austrji. Prezydent Benesz uważa 
jednak, iż fakt ten byłby definitywnym krokiem w kierunku przywrócenia mo- 
narchji i odpowiedział, że Czechosłowacja nie mogłaby się zgodzić na ten pro­
jekt. W Pradze sądzą, iż kanclerz Schuschnigg po odpowiedzi Czechosłowacji 
porzucił ten plan.

„Figaro" twierdzi, iż w czasie podróży kanclerza Schuschnigga do P ra­
gi, nastąpi zawarcie układów politycznych i ekonomicznych między Czechosło­
w acją a Austrją.

Dla Jaiponji sporządzono w Niemczech turbogenerator tak  olbrzymi, że jego 
transpo rt koleją -wymagał 30 wagnów specjalnych. N a zdjęciu ładowanie czy 
ści tego olbrzyma na parowiec „P oczdam ".

Po opuszczeniu konferenc. morskiej
NOWY INCYDENT NA DALEKIM WSCHODZIE

REZYGNACJA DELEGACJI JAPOŃSKIEJ
LONDYN. Admirał Nagano wystosował wczoraj wieczorem list 

do Eyres Monsell‘a, w którym oświadcza, że w toku debaty na po 
siedzeniu pierwszej komisji konferencji morskiej delegacja japońs­
ka przekonała się, iż nie może liczyć na poparcie swojej zasadniczejj 
tezy o ustaleniu równego dla wszystkich maksimum zbrojeń mors - 
kich, a wobec tego delegacja japońska uważa, że dalsza jej obec­
ność na konferencji staje się bezużyteczną.

Jesteśmy przekonani —  pisze adm. Nagano —  że propozycja na 
sża stanowi najlepszą podstawę dla osiągnięcia stopniowej redukcją 
zbrojeń morskich. Bardzo żałujemy, że nie możemy złożyć swoich 
podpisów pod planem ograniczenia jakościowego zbrojeń

„Morning Post“—to konieczność zbrojeń
LONDYN. „Momlng Post“ rozpoczyna dziś serję znamiennych 

artykułów, w których zamierza przedstawić niedostateczność środ 
ków obronnych Wielkiej Brytanji i twierdząc, że:

powód, który skłonił sir Samuela Hoiare do uchwycenia się 
warunków pokojwych leżał w uświadomieniu sobie, że wskutek za 
niedbama w dziedzinie zbrojeń W. Brytanja znalazła się bez dos - 
tatecznych sił. W ciągu mniej więcej 15 lat poszczególne gabinety 
rządziły w  przekonaniu, że w  bliskiej przyszłości wojna nie jest 
możliwa. Nietylko w dziedzinie sił morskich, armji i wojsk lotni - 
czych, ale również w tern wszystkiem, co dotyczy obrony, zaso - 
bów amunicji, zastąpienia zużytego sprzętu nowym i utrzymania 
sił pomocniczych zaniedbania panowały tak długo, że kryzys na 
morzu śródziemnem znalazł Anglję nieprzygotowaną do odegra - 
nia roli, do której była powołana, a jeszcze mniej do prawdopodo 
bnych skutków tej roli.

Nieudana rewolta na Litwie
PARYŻ. Agencja Havasa donosi, iż w  Kownie wykryto sprzy 

siężeme w armji, które miało na celu aresztowanie prezydenta i 
ministrów. Spiskowcy zostali aresztowani w chwili, gdy zamie - 
.■zali wykonać swe plany. Znajduje się wśród nich szef awjacji. 
Przypuszczają, iż spiskowcy są to zwolennicy Woldemarasa.

Krwawe starcia z posterunkami
mongolskieml

MOSKWA. Agencja T ass donosi z Ułan Bator (Mongołja zewnętrzna), 
że dnia 15 stycznia w pobliżu jeziora Kara-Nor w odległości dwudziestu kilku 
kilometrów od granicy wgłąb terytorjum mongolskiej republiki ludowej, patrol 
mongolskiej straży granicznej natknął się na oddział mandżurski, ukryty w  pa­
rowie, który spotkał Mongołów ogniem. Mandżurowie zostali otoczeni i rzucili 
się do ucieczki, lecz zostali ujęci przez oddział mongolski Zatrzymano 7 żoł­
nierzy w mundurach mandżurskich, uzbrojonych w karabiny japońskie, a także 
12 koni. Podczas incydentu z obu stron, nie było zabitych ani rannych.

W tym  samym rejonie wykryto 30 namiotów koczowniczego plemienia 
Bargutów, którzy przedostali się z Mandżurjl pod osłoną wspomnianego od­
działu mandżurskiego i zainstalowali się na terytorjum mongolskiej republiki 
'udowej. Koczownicy oświadczyli, że rozbili tam  obóz zgodnie z poleceniem 
Japończyków, którzy dowodzą lokalnym oddziałem wojskowym w Mandżukuo, 
składającym się z Bargutów.

Japończycy mieli im wyjaśnić, że pograniczne terytorja mongolskie nale- 
źą do Mandżukuo. Z chwilą, gdy koczownikom wyjaśniono, że znajdują się na 
bezspomem terytorjum mongoiskiem, zgodzili się oni powrócić do Mandżukuo.

WYMIANA NOT
MIĘDZY MONGOLJĄ A MANDŻURIĄ

MOSKWA. Agencja T ass donosi z Ułanbator, że nastąpiła wymiana not 
pomiędzy rządami mongolskiej republiki ludowej i Mandżukuo w sprawie za- 
atakowania w dniu 19 grudnia 1935 r. posterunku granicznego mongolskiego 
Bulun Dersun przez wojska japońsko-mandżurskłe. Obie noty utrzymane są w 
tonie ostrym.

Konsekwencje opuszczenia konferencji 
morskiej przez Japonią

LONDYN. „Daily Telegraph" omawiając skutki wycofania się Japoi.j. z 
konferencji morski* j przewiduje, iż będzie to  miało wielki wpływ na ułożenie 
się stosunków pomiędzy Wielką Brytar ją, Ameryką i Japonją.

Bezpieczeństwo Australjl i Azji zależy od potęgi floty wojennej, jaką 
Wielka Brytania będzie w stanie skoncentrować w Singapore, nabiera-ąeem te­
raz najpierwszorzędniejszego znaczenia. Dziennik przewiduje zawarcie porozu­
mienia angblsko-amerykańsklego, wyłączającego wyścig zbrojeń morskich po 
między temi dwoma mocarstwami, a stanowiącego gwarancję pokoju na Pa- : 
cyfiku. — i

Hofmann usiłuje ratować 
Hauptmanna \

ł
TRENTON. Rozeszły się pogłoski, 

że w rękach gubernatora Hoffmamiai 
znajdu je się pisemne zeznanie niezma ' 
nego osobnika, stw ierdzające, jego u- 
dział w zamordowaniu; dziecka L ind - 
bergha. Obrońcy H aupt m anna zdecydo 
wiamie zaprzeczają +ymi pogłoskom. Sta 
iir się jednak rzeczą powszechnie wia 
3omą, że gubernator spędził wczoraj- f 
szą noc w jednym z nowojorskich ho­
teli na poufnej konferencji z szefem 
policji związkowej Edgarem  Hooverem

Wspaniały sukces aero- 
nautyki angielskiej

LONDYN. „D aily T elegraph" do­
w iaduje się, iż nowy typ  saanolotu 
wojskowego „Vickors W ellesley" po­
siadać będzie tak  wielki zbiornik bem 
zyny, że będzie mógł dotrzeć do każde 
go z m iast europejskich i powrócić do 
miejsca, z którego w ystartow ał. Ponie 
waż jakoby nowy sam olot może prze 
leciec 12,800 kim. bez lądowania, no­
wy rekord  długości lotu zdobyty bę­
dzie niewątpliw ie ponownie przez Am.
giję-

Wizyta króla Karola 
w Białogrodzie

WARSZAWA. Poselstwo królewskie 
rumuńskie w  W arszawie donosi:

W izyta króla rumuńskiego Karola j 
2-ego w Białogrodzie trwała zaledwie I 
kilka godzin. W izyta miała charakter 
ściśle prywatny. Król wziął udział w 
polowaniu.

Arcyksiążę Antoni Habsburg nie był 
obecny przy tej wizycie. Krążące na te­
mat tej wizyty pogłoski, usiłujące przy­
pisać jej inny charakter, są bezpodsta­
wne.

Okręt wyleciał w powietrze
BUENOS A IR ES. Donoszą z S an ­

tos (BrazyiLja, że w czasie wyładowy 
wiania w tam tejszym  porcie sa le try  i 
s ia rk i z okrętu  „B ritt - M arie"  naatą 
pił s traszny  wybuch. O kręt został ro­
zerwany i za tonął w przeciągu kilku 
m inut. Zginęło 6 osób, kilkanaście zo 
s ta ło  rannych. Eksplozjai spowodowa­
ła; również pożar, którego pastw ą pa­
dły dwa m agazyny celne. O kręt m iał 
na: pokładzie 810 tonu  sa le try  i 1950 
tonu siarki.

TELEGRAMY
K IP L IN G  SPĘD ZIŁ NOĆ SPO­

K O JN IE
LONDYN. Ogłoszony dziś rano biu 

letyn lekarski stw ierdza, że K ipling 
spędził noc spokojnie i że w stan ie  je 
go zdrowia zaznaczyła się dalsza po­
prawa.

iZAW IESZLNIE W A R SZA W SK IE­
GO CECHU PIEK A R ZY

W ARSZAW A. Wobec powziętej w 
dniu 14 bm. na zebraniu, zwołanem 
przez cech piekarzy ni. st. Warszaw* 
uchwały o zupełnie nieuzasadnione 
podwyżce cen pieczywa, k tó ra  miał* 
wynosić 15 —• 20 procent, władze za­
wiesiły działalność zarządu cechu i 
wyznaczyły tymczasowego zarządcę

H O W O Ś f l

Franciszek Olechnowicz

W E D *  L % T
w szponach G. P. U.

Cena egre*pl*ri« 1 zł. 80 gr.
Do nabycia we w«zv»tkieh księgar­

niach wlłcńsalch.
Skład główny n antarsc Ladwliarika

____________ Nr. 11, m. 18._________

Każdy myśliwy polski
Każdy miłośnik przyrody

Każdy miłośnik pięknej książki 
Każdy kulturalny dom polsk 

winien posiadać księgę pamiątkową 
łowiectwa wschodniego 

p. t.

i m i s u o  v i ci 1 1 1 1  e
wydawnictwo albumowe, bogato ilu­
strowane, 53 str. formatu in 4-° na pa­
pierze półkredowym w pięknej okładce 

artystycznej.
Artykuły polskich mistrzów literatury 
łowieckiej, ilustracje mistrzów fotogrc 

fiki myśliwskiej.
— ::— Cena zł. 5. — ::—

Do nabycia 
w Wilnie

w Administracji ,Słowa“, Zam 
kowa 2 ,

w Księgarni Józera Zawadzkie­
go, Zamkowa 22, 

w Księgami Gebethner;, i Wolf­
fa, Mickiewicza 7, 

w Księgarni św . Wojciecha, Do- 
mmikańSKa 4, 

w Warszawskiej Spółce Myśliw­
skiej, Wileńska 10, 

w skleoie broni F. Zienkiewicza, 
Sw. Jańska 9, 

w W arszawie
w Administracji „Łowca Polskie­

go", N. Świat 35. 
we Lwowie

w Małopolskiem Tow. Łowiec- 
kiem, Ossolińskich U .

Skład główny w Towarzystwie Ło- 
wieckiem Ziem Wschodnich w  Wilnie 

P. K. O. Nr. 81.352.
(PP  Klijenci zamiejscowi wpłacający 
zgóry na konto P. K. O. Nr. 81.352 na­
leżność 5 zł. za 1 egzemplarz, nie po­

noszą kosztów przesyłki).

WOTUM ZAUFANIA DLA LAVBLA
PARYŻ. Ną wczorajszem posiedzeniu Izby Deputowanych 

premjer Laval postawił kwestję zaufania, domagając się ustale­
nia takiej kolejności interpelacyj, aby interpelacje dotyczące 
spraw rolnictwa były rozważane przed wszystkiemi irnemi. Po­
rządek proponowany przez rząd, i, votum zaufania Izba uchwaliła 
większość ą 315 przeciw 252„

PARYŻ. Parlam entarna grupa radykałów socjalnych uchwaliła wniosek 
nieufności dla rządu, zgłoszony przez dep. Chauvina. Za wnioskiem głosowało 
62 członków grupy, przeciwko 2 0 , sześciu posłów wstrzymało się od gło­
sowania.

Wniosek nie jest wymierzony przeciwko ministrom radykalnym. Zazna­
cza jedynie w sposób dosyć mglisty, iż polityka rządu nie dała oczekiwanych 
rezultatów w dziedzinie polityki gospodarczej i polityki zagranicznej, wobec 
czego grupa radykałów socjalnych nie może wyrazić rządowi swego zaufan ia .;

Przeciwko przyjętej ustawie wystąpił bardzo ostro prezes grupy rady- j  
kałów socjalnych dep. Dełbos. --------- -------------------

ECHA WCZORAJSZE
S ytuacja insty tucy j finansowych 

stale się poprawia. W  b. m. przepro - 
wadzono podwyżkę częściową uposa - 
żeń iw cen tra l’ jednego z  b an tów  w ar 
szawskich (D yskontow y)). 20 pracow 
nilom  bainiku przyznano podwyżki w 
granicach 10 —  15 proc. O l la t kryzy 
sowych je st to  pierwszy wypadek nie 
redukcji, lecz podwyższenia zbiorowe 
go uoosażeń.

W  Zakładzie Ubezpieczeń Społecz 
nych w W arszaw ie wyżsi urzędnicy, 
od szóstej kategorji wzwyż, otrzym ali 
renum eracje w wysokości od 60 do 200 
zł. N iżsi urzędnicy rer.um eracyj nie do 
stali. Rorgoryczemi urzędnicy niższych 
stopni tr a k tu ją  dodatkowe zarobki 
swoich przełożonych jako  13 pensję.

Główmy świadek w proce.de Ryszarda 
H auptm anna osławiony „Ja fs ie  Con - 
don" nna. zostać na jiolecenie prokura 
to ra  z New Yersey H offm anna aresz 
towany, Condon znajduje się obecnie 
na paToweu płynącym  do Ameryki Po 
łudniowej. Egzekucję H auptm anna od 
roczouo specjailuie w tym  celu, aby 
przesłuchać raz jeszcze Condoma.
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M iw* dyrektor roi głośni 
wileńskiej

WILNO. P. Juljnsz Petry, dotych­
czasowy dyrektor rozgłośni lwowskiej, 
mianowany został dyrektorem rozgło­
śni wileńskiej i w tych dniach przybył 
do Wilna i objął urzędowanie.

Konfiskata
Wił.NO. Starosta grodzki zarządził 

konfiskatę czasopisma „Przegląd Wi­
leński" (dwutygodnik) numer 1/2, za 
dwa artykuły p o d  tytułem „Recydy­
wa" i „I cóż dalej", zawierające nie­
prawdziwe wiadomości.

Drzewo ze strefy nadgranicznej
GŁĘBOKIE. Z puszczy Hołubickiej, Drzewo jest sprzedawane po cenie 1 

położonej w  strefie nadgranicznej, w zł. za wóz. W  związku z tern starost- 
pow. dziśnieńskim, wieśniacy wywożą w o dziśnieńskie wydało dotąd około 
drzewo opałowe na własne potrzeby, 600 pozwoleń na przebywanie w stre- 
zaopatrując się w nie na cały rok. fie nadgranicznej.

Zabójstwo przy ul. Ponarskiej
WTŁNO. W czoraj koło rzeźni m ie j . b o rta  ona również otrzym ała cios w 

skiej wynikło zajście między F r. że- bok.
bertowiczem (Bukowa 23) i J . K unbor I Obu rannych odwieziono do szpita 
tern (św ierkow a 32). W  trakcie bójki la. Sprawca zbiegł i je s t poszukiwany j 
K im bort, k tó ry  był pijany, uderzył j przez policję. j
swego przeciw nika nożem, a  gdy u  ob W  parę godzin potem, żebertowicz j 
ronię napadniętego stanęła żona K im  j w skutek upływu krw i ze zranionej rę  j

i k i zmarł.

K RO N IK A  W IL E Ń S K A

PIĄTEK 
Dali 1 7  

Antomiepo 
Jutro 

K*t.iwPiotr-

Waci 04 :leń ts  7.35 

ZccSóJ «ł»ńcs J  3.24

Darowanie kar administra­
cyjnych i

WILNO. N a podstawie aminestjj da
rowano przeszło tysiąc kar wymieizo- P i Q n i f C 7 1 f  5 f t I 1 f t n O C t i  I H n n U Q f l \ f  
nycb «a różne wykroczenia administra- ^  | C |  V w 3 f c j f  C I I  I  l i  Ł J  1 i  U  W  S B B I  a
cyjne n a  terenie województwa wileńs­
kiego.

■ ■

Rejestracja sanek
WILNO. Wobec pojawienia się na 

ulicach Wilna sanek, Starostwo Grodz­
kie postanowiło przeprowadzić dorocz­
ną lustrację sanek dorożkarskich. Lu­
stracja potrwa od 27 stycznia do 6 
lutego. Plan jej podany zostanie do 
wiadomości zainteresowanych drogą 
oublicznych obwieszczeń.

W ILNO. W czoraj w ręce policji 
w padł pierwszy am nestj onowany, któ 
ry  usiłował dokonać kradzieży przy  ul. 
Królewskiej 10. Je s t to  znany policji 
przestępca 18 razy  notowany za k ra ­
dzieże W ładysław  W ołejto  (bez stałe 
go m iejsca zam ieszkania). O statnio 
W ołejto skazany za  udział w kilku 
kradzieżach w śródmieściu odsiedział 
dwa la ta  w więzieniu, zaś resztę  kary  
darow ano m u n a  sku tek  am nestji.

Zaraz po opuszczeniu Łukiszek W o

łejto, naw iązał kon tak t ze światem 
przestępczym  i ze zdwojoną energją 
przystąp ił do okradania mieszkań. < 

Policja  przypuszcza, że od czasu o- 
puszczenia więzienia zdołał on dokonać 
już kilku  kradzieży.

W czoraj W ołejto oderwał kłódkę 
od strychu  przy  ul. Królewskiej 10 i 
usiłował wynieść bieliznę należącą do 
St. E tle ra  w artości kilkuset złotych.

Złodzieja, gdy niósł łup zauważono 
i  w czasie pościgu zatrzymano.

Ni USTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U- 5. 0 .

W WILNIE
Z dnia 16 stycznia 1936 roku

Ciśnienie średnie 75S 
Tem peratura średnia — 4 
Tem peratura najw yższa — 1 
Tem peratura najniższa — 6 
Opad 3,9 
W iatr zachodni 
Tendencja W zrost ciśnienia '  
Uwagi pochmurno i-n.no śnieg.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie.
do wieczora, dnia 17. 1. 1936 r.:
Po chmurnym i mglistym ranku w 

ciągu dnia rozpogodzenia, jedynie w 
dzielnicach północno - wschodnich mo­
żliwy przelotny śnieg.

Lekki mróz (w górach umiarko­
wany mróz).

Stabe wiatry południowo - wschod­
nie i południowe.

Aleksander Rożnowski
HOTARJUSZ, PREZES RADY NOTARIALNEJ W WILNIE.

ZIEMIANIN ZIEMI WITEBSKIEJ POW LEPiLSH IE60  
po kidtkich lacz r'ęłkich c la.p itnU ch opal zony i i  Sa­
kramentami zm arł dnia 16 stycznia 1936 roku pizaływ- 

szy lat 64.
EksparttcJ* zwłok z domu źiłoby przy ul. Mostowe) 3-a 

m. 1 2  a istąp l dn. 18 b. m. (sobots) •  gedz. 1 0  u n o  do koiciołi 
iw, D acbi,skąd pa nabożeństwie zwłskl zostaną odprowadzone 
na cmentarz po-Bernsrdyński.

O czem zawladstnls)ą pogrążeni w głąboklm sm atzn
Córki, syn, siostra, brat i rodzina.

Pjczta w iaszunach
WILNO Z dniem 1. 2. 36 r. poczta 

uruchamia agencję pocztowo - teleko­
munikacyjną Jaszuny 2 w pow. wileń- 
skc - trockim przy stacji kolejowej J a - ' 
szuny. |

:: :: ,

Ofiary ślizgawicy
W czoraj zanotowano w mieście 7 

wypadkowi z przecnodiuam i którzy na 
skutek ślizgawicy doznali obrażeń rąk 
i  nóg.

Handlarza wileńskiego aresztowano
w Łodzi

WILNO. Policja wileńska otrzym a­
ła wiadomość, że w Łodzi aresztow a­
no handlarza z Wilna Jakóba Kupermin- 
ca (Garbarska 5), Który dopuścił się 
szeregu oszustw na szkodę różnych 
firm łódzkich i lwowskich. W  roku u- 
bieglym Kuperminc będąc we Lwowie

nie uregulował. Obecnie w Łodzi Ku­
perminc nsHował otrzymać tow ar w 
jednej z hurtowni, lecz został rozpoz­
nany przez ekspedjenta, który praco­
wał przed rokiem we Lwowie w fir­
mie, którą oszust naraził na straty. Ku­
perminc usiłował zbiec dorożką, lecz

TEATR MUZYCZNY
„ L U T N I A "

D z i ś  premjer*
.Królowa mil Jardów*
z wystąpew ELNY GISTEDT

W nfedilelą ■ godz. 12.15 pp. 
o stitu i n z

.Mały gazeciarz*

KTO WYGRAŁ NA L O T E R Ji?
WAŻNIEJSZE WYGRANE POLSKIEJ 

LOTERJI PAŃSTWOWEJ.
Dnia 16 stycznia 1936 r.

1 sze ciągnienie:
50.000 zt. — 117633.
20.000 zł. — 142621.
10.000 zł. — 4248 55018 165661 

176163.
5.000 zł. — 9683 33701 51851 66583
2.000 zl. 4656 9488 18762 28559 

3271 i 33296 39351 60256 62949 63953 
70704 85215 94888 108513 119570
131841 133052 138925 147789 164134
188565.

1.000 zl. — 6411 7626 10422 18853 
25340 26155 28689 28901 33800 33274 
39678 39857 40468 50508 50638 59087 
59517 604->3 62161 79037 94948 100275 
109589 107654 113552 122153 121885
130518 134975 145831 147163 149004
'50575 1.50813 151291 154067 164142
166935 192940 193426.

2 -gie ciągnienie:
30.000 zt. — 167420.
20000 zt. — 104516.
10.000 zt. 38515 165757.
5.000 zt. — 61317 77035 171342 

177519.
2 000 zl. — 9180 15516 44185 46390 

59711 70608 70974 100453 122648
126501 142079 147820 167558 191780 
192758.

1.000 zt. — 6255 12680 23070 27111
34905 41018 42248 42625 43021 44133
44361 46266 50759 55639 60886 61638
64733 67223 69187 71043 76613 77482
79283 95830 97912 102654 112807
126705 131928 135642 138628 137137 
145128 153459 154428 155144 164825 
167608

Żywy nieboszczyk...
Na ulicy Wielkiej jakiś podchmielo­

ny uczciwie osobnik wyczyniał dzikie 
brewerje: zaczepia! przechodni,
wszczynał bójki fta....'

Łatwo się domyśleć, że tego rodza­
ju zachowanie musiało zaprowadzić! w 
końcu zawalidrogę do Komisarjatu, tak 
się też i stało!.,.

Gdy go zapytano o personalja oś­
wiadczył z poważną miną, że jest Ja­
nem Gołębiowskim i mieszka przy uli­
cy Zacisze Nr. 8...

Ponieważ informacje te wydały się 
Dolic/i niezbyt przekonywujące! czło­
wieczka przytrzymano narazie i zajęto 
się sprawdzeniem podanych przezeń da 
nych..

I cóż się okazało? Oto, istotnie, pod 
wskazanym adresem, zamieszkiwał o- 
sobn*k o takiem ii lieniu i nazwisku, 
tylko, że— umarł przed niedawnem, 
aresztowany więc podszywa! się pod 
nazwisko nieboszczyka t...

To, że nie chce wymienić swego 
właściwego imienia i nazwiska, daje 
dużo do myślenia!... Czekajmy więc na 
rozwiązanie tej zagadki!

Wincuk Markotny

i podając się za Goldwasera, pobrał to- został zatrzymany i oddany w *-ęce po 
warów na 1 0  tysięcy zł. ł należności licji.

Zachorowania zakaźne
WILNO. Inspektor lekarski sporzą­

dził wykaz zachorowań i zgonów na 
choroby zakaźne i inne, występujące 
nagminnie, zgłoszonych w tygodniu 
od 5  do 11 bm. z całego województwa 
wileńskiego.

W ypadków jaglicy było 56, gruźlicy 
2 0  (w  tern 1 zgon), płonicy 1 1 , świnki 
7, duru plamistego 7 (w tern 5 w pow. 
po tawskim, 1 w dziśnieńskim i 1 w 
wiiejskim), 6  duru brzusznego (w  tern 
2 wypadki w pow. wiiejskim i 1 zgon, 
dalej 2  w pow. brasławskim i 1 w 
św iędańskim ), 4 wypadki zakażeń po-

Czasem dobre i wię­
zienie...

W  mieszkratniu Urbanowiczów (Ra- 
d uńska 18) siedział sm ętnie U rban o - 
w i oz — jun io r i  rozmyślał skąidby to  
wytrzasnąć trochę m onety n a  uczciwą 
w ypitkę......

— Chibo co opylić baókina f u t r a ? ! 
— błysnęła m u wreszcie zbawienna 
myśl.,.....

Wyszedł więc naisz W ładzio iia mias

łogowych (w  tern 1 zgon), 2  w ypad­
ki błonicy, 2  ospy wietrznej, 1 w ypa­
dek krztuśca i 1 wypadek zapalenia o- 
pon mózgowych.

PRZYBYLI DO HOTELU

„ST. j& EO R G ESA "
Litbman Bruno ze Lwowa; Dowgia 

łło K arol z Ostrego n. H oryniem ; hr. 
P la te r  - Zyberk Ja n  z Pokrajczyzny 
Rot apel Adam  kier. działu- roentgenów 
skiogo z W arszawy. F in  W ładysław 
imż. z W arszaw y: O jstrach Dawid mu 
zyk /  W arszawy.

■ • • •"

DYŻURY APTEK. Dziś w nocy dy­
żurują apteki: Chrościckiego (Ostro­
bramska 25), Chomiczewskiego (W. Po 
hulanka 25), Miejska (Wileńska 23), Fi­
lemonowicza (Wielka 29), Zaslawskie- 
go (Nowogródzka 89), Szantyra (Le~ 
gjonowa 10), Zajączkowskiego (Witol- 
dowa 22), Paka (Antokolska 42).

Zwadroń, Sucha — Zakopane w Beski 
dzie Zachodnim wynosi za przejazd 
tam  i spowrotem w pociągu osobo- 

, wym lub pośpiesznym w klasie 11-ej — 
! 60 zł., w klasie III — 40 zł.

. , , , , , p . ' Do stacyj na odcinkn Żegiestów —
Sio 1 k ilkaset złotych kosztujące fu tro  w Beskidzie Wschodnim lda-
o jca spuścił za 30 zło tych!... j sa II — 6 6  zł., Id. III — 44 zł.

U rżnął się za 'wszystkie cz as j ,  aro j Do stacyj na odcinkach: Rozłocz —•

Komunikat o biletach narciarskich
powrotnych

Od dnia 18 stycznia r. b. Minister-1  Woronienka kl. Ii — 72 zł, 
stwo Komunikacji wprowadziło dla 
członków Polskiego Związku Narciar 
skiego 'b ilety  powrotne, ważne na ok­
res 10 dni. W yjazd z Wilna może na­
stąpić w każdą sobotę i dzień przed­
świąteczny, lub w niedzielę i dzień 
świąteczny.

Powrót musi nastąpić dnia 10, od 
dnia, oznaczonego na bilecie jako * * *
pierwszy dzjeń jego ważności. C eny . Z dniem 18 stycznia b. r. nastąpiła 
biletów z W ilna: do stacyj na odcin- wydatna zniżka ceny kolejowych M ę­
kach Wapienice Głębce, Mikuszowice- tów narciarskich.

kl. Ul —
48 zł.

Przy biletach ważnych do kilku sta 
cyj podróż pow rotną można rozpocząć 
od dowolnej stacji w granicach obszs 
ru ważności M ętu, przyczem przejazd 
powrotny może się odbyć tylko do sta ­
cji wydania biletu.

Cena biletu narciarskiego 1000 kilo­
metrowego wynosi:
w klasie na poc. osob. na poc. pośp.

2 37.00 zł. 48.00 zł.
3 25.00 zł. 32.00 zł.

Cena biletu na 2500 kim. wynosi:
2 75.00 zł. 96.00 zł.
3 50.00 zł. 64.00 zł.

Powyższe M ety  można nabywać

T A D E U S Z

LACHOWICKI-CZECHOWICZ
PułKownik w. P. w stanie spoczynku 

B kemandant PKU Święciany b. przewodniczący komisji po-| 
borowej claakademików przy PKU 1 p. p. Lag. w Warszawie [ 
Urodzony w roku 1851 w maj. Nowiny ziem i Witebskiej, 
zmarł w dniu 6 stycznia 1936 r. w maj. Szwinta, w pow. 

ŚwięciaAskim.
Pochnwaay na cm entarsa parał,alnym w Śwlęcliuacb,
O ta] belesaej stracie zawiadamiają krewnycu, przyjaciół 

i znajomych pogrążeni w głębokim smutku
Córka, syn, synowa, zięć i wnuki.

Kobietom wstęp 
wzbronionyl..

ZEBRANIA I ODCZYTY |
—Związek Polskiej Inteligencji Ka-  , 

tolickiej. Zarząd Koła Wileńskiego Z. j 
P. I. K. komunikuje: j

Wniedzielę, dnia 19 b. m. o godz .! Idzie sobie Weronika Segatowiczo-
9-ej rano w kaplicy Domu Sodalicyjne- \ wa poczciwa wieśniaczka ze wsi Bob- 
go (ul. Zamkowa 8 —  11 piętro) współ- ; rówka pow. Wileńsko -  Trockiego a 
na Msza św. miesięczna, na którą w sz y ; idzie nie byle gdzie, bo „do Wilni..." 
stkich członków i sympatyków gorąco ’ Krajobraz nieciekawy, pogoda niewy-

bił aw anturę n a  ulicy, a po trzeźw e - i Sianki, Skole —  Łowoczne klasa Ił — ! w kasach biletowych stacji Wilno, Bia-
 .  .  . . . ś  !  l  —  rl r l f l i m n  I ?  rm\ I r ł n  1T I  —  ■  A  4 .  1 ,  •  n  r  r  n  m  .inu wrócił 7, ■komisarrjatu do domu..

Tymczasem co za p rzykra  niespo - 
dziankn! -Oburzony jego- postępkiem  oj 
ciec, wypędził synalka, przy akompan 
jam encie soczystych słów zdormi.

Co robić? — m yśli izmów nasz W ła 
dzid?!..

Pom yślał i  poszedł do komis ar jo [tu!
— Tak i  tak, — mówi — złodziej 

ja !  F u tra  baćkina s k ra d ! Proszą ary  
,S7,towaie!...

No i aresztowano przyjem-niaczka!
W ładzio jest zadow olony! K w estja j 

-mieszkaniowa rozstrzygnięta! W ik t i  
opienumok —tak ssitrao! j

Zima — zapewniona! No a -latem to  | 
może i baćka „odpuści sie“  ! i wogóle J 
„lżejsza żyćcia"... W incuk M arkotny.

Złoty zegarek...
Zegarek to  przedm iot pierwszej pot

rze b y !
Czy to ,, ran d k a "  czy in teres, te a tr  

czy pociąg, — wszystko -to wymagia. ze 
g a rk a !

Nie dziw więc, że pan A leksander 
K arp ińsk i (M. Pohulanka 14) był nie 
pocieszony- gdy, w  grudniu jeszcze, 
zgubił zegarek, tem bardziej, że zega - 
rek był złoty i przedstaw iał znaczną 
w artość!....

W  końcu postanowił kupić nowy i 
w tym  celu udał się onegdaj n a  mias­
to ....

P o  odwiedźeniu k ilku  sklepów za­
wędrował do jub ilera  Oszera (Rudni­
cka 24 i tu  — paitrzy i  oczoon me wie 
rzy! — obok kilku  iimnych pokazano 
mn.... jego własny złoty zegarek!

P an  A leksander, ucieszył się wielce 
i  izażądał zwrotu swąj zguby, jubiler 
jednak odmówił m u zwrotu, uważając 
to żądiatnie za bezpodstawne!

Wobec tej różnicy żądania policja 
musiała sporządzić p ro t okuł...

Odzyskanie zegarka, jak  widać z te  
go, nie pójdzie zbyt łatwo.

W m cuk M arkotny,

69 zł., klasa Iłl-cia — 46 zł. jl łystok i Brześć C. i w Biurze Podroży ’
Do stacyj na odcinku: Nadworna — „Orbis". 1

10-letnia złodziejka
WILNO. W czoraj wieczorem w skle 

pie piśmiennym 'Borkowskiego 1 0 -letnia 
dziewczynka ściągnęła jednej z kupu­
jących pań torebkę i usiłowała zbiec.

Młodocianą złodziejkę, którą okazafe 
się Aleksandra Ciesniłówna (Dynebur- 
ska 2 0 ), oddano pod opiekę ojcu.

Czy tOjWenecJa?

zaprasza.
W poniedziałek, dnia 20 o godz. 7 

wieczorem w lokalu własnym (ul. Zam­
kowa 8 — I piętro) zebranie ogólne.

Porządek dzienny:
1) Ks. kan. St. Miłkowski wygłosi 

referat p. t.: „Rola rekolekcyj zamknię­
tych w życiu wewnętrznem człowieka".

2) Sprawozdania:
a) ze zjazdu Rady Naczelnej

Z. P I. K.
b) z konferencji porozumiewaw­

czej przedstawicieli zrzeszeń inteli­
gencji katolickiej w Polsce.
Oba zjazdy odbyty się w dn. 5 i 6 

b. m. w  Warszawie.
—  Z arząa Scda-licji M arjańskiej 

Akademików USB w  W ilnie niniej - 
szem zwiad amia, że w niedzielę, 19 sty  
ezniai o godz. 8,30 u kaplicy sodalicyj 
(ul. W ielka1 54) zostanie odpraw ie - 
na Msza św. po k tórej odbędzie się Ze 
bran ie Ugólne z referatem  pt. „O kul 
tunze m odlitw y". Obecność członków 
konieczna. Goście mile widziani-

TEATR I MUZYKA
— TEA.TR MUZYCZNY ,,LUT - 

N IA " . W ystępy E lny  G istedt. Dzisiej 
sza prem jera. Dziś p rem jera  jednej z 
najbardziej wartościowych operetek L. 
F alla  „Królowa m ihairdów ", w której 
E hia G istedt z właściwym sobie artyz 
niem kreuje rolę tytułową. W łaśnie w 
tej roli E. G isredt, zjednała sobie sła­
wę zarówno na scenach zachodniej Eu 
ropy, jak  i  w Moskwie. Nad całością 
operetki w  której bierze udział cały 
zespół bez w yjątku z Sławą Bestnm  
na czele, czuwa reżyser M. T atrzański 
p rzy  pulpicie M. Kochanowski. Nowa 
wystawa pomysłu W. M akojnika.Tńfok 
towne balety pod kierunkiem i z udzia 
łem Ciesielskiego i M artówuy.

Popołrdniów ka niedzielna w „L u t­
n i" .  W  niedzielę o g. 4 pp. po cenaco 
zniżonych grane będzie efektowne i 
m elodyjne wielkie widowisko am ery - : 
kańskie „Rose M arie" . !

T ea tr d ia  dzieci w „ L u tn i" . O stat 
n ie przedstaw ienie „Małego G-azeciń -

raźna, nudr.o, rozgadała sę więc z ja­
kimś nieznajomym człowieczkiem, zdą­
żającym w tym samym kierunku...

A to, a owo, idą, gawędzą, wresz­
cie człowieczek, podając Się za hand­
larza, proponuje Weronice świetny in­
teres, oto na ul. W. Pohulanka pod 
Nr. 27 można nabyć świetne szynki za 
psie pieniądze, możeby więc reflekto­
wała, z nim do wspótki, zakupić pew­
ną ich ilość, bo na odprzedaży można 
zarobić ładny grosz!..

Naiwna kobiecina, po krótkiem wa­
haniu, przystała na tranzakcję...

Gdy się znaleźli przy bramie wspom 
nianego domostwa „handlarz" oświad­
czył z tajemniczą miną Weronice, że 
musi tu na niego zaczeKać bo „tam" 
może pójść tylko on sam ponieważ 
producentoip chodzi z pewnych wzglę­
dów o dyskrecję i ^kobietom  wstęp 
wzbroniony"!...

Weronika wręczyła wobec tego kil­
kadziesiąt złotych wspólnikowi na kup­
no szynek i cierpliwie czekała na jego 
powrót...

Nie doczekała, niestety, bo żulik, 
k tó ^ m  się okazał handlarz, zgarnąw­
szy forsę, czmychną) z nią przez drugą 
bramę „przechodniego" podwórza...

Wincuk Markotny

Teatr Pchulanka
D * ł i  o Z * d i .  8 wleci.

[ kamedji M«l]era

„im iSiin  Biiżiiitn"

Ice interesującą sztukę współczesną M. 
T rigcra pt. „Szczęśliwe Małżeństwo ‘. 
F eny  propagandowe, 

i D rugi i o sta tn i koncert Gonzburga.
, W  niedzielę dn. 19. 1. (o godz. 8 m. 

15 wiecz) w ystąpi po raz drugi i o sta  
tn i  w Teatrze n a  Pohulance słynny 
p ian is ta  sowiecki Grzegorz Ginzburg 
z całkowicie nowym próg ranem . Gemy 
od zł. 1.30 do 5.40. B ilęty wcześniej
do nabycia w kasie zamawiań T eatru
„ L u tn ia" . W szystkie kupony i  zniżki 
nieważne,

r z a " .  Mimo powodzenia jakiem  się cie , W ileński T eatr Objazdowy — gra 
szy widowisko w 6 obrazach W. S " is  17. 1. w Słomianie św ietną komed
ławskiej „M ały gazeciarz' , w  niedzie ję  Ludwika: V erneuilla „F o te l nr. 47"
lę o g. 12,15 pp. ze względów tecłmicz . _  TEATR „r e w JA", ul. Ostrobram
nj eh widowisko to  grane będzie po raz  ska Dziś w piątek) 17 „tycznia w 
ostatni. ( .ny n a  to przedstaw ienie zo dalszym ciągu program rewjowy p. t.
tały zastosowane specjalnie niskie od

15 gr. j
„Leosia Puciatów na' ‘ .  Od soboty 

dnia 25 stycznia, przedstaw ienia d-zie 
o in,no w „L u tn i"  odbywać się będą w 
soboty o g. 5 pp. Jak o  pierw sza prem  | 
jera  dla dzie.ci starszych grana będzit 
„Leosia. P ucia tów na" ze śpiewiamń i . 
tańcam i, według anegdoty scenicznej i 
Kraszewskiego.

Jubileusz Józefa Ciesielskiego. Ko­
m itet jubileuszowy, wyłoniony ku  ucz 
czeniu 25-cio letniej pracy scenicznej 
■J. Ciesielskiego, zawiadamia, że ob - 
chód jubileuszowy odbędzie się w dniu 
31 stycznia 1936 roku.

— TEATR M IE JS K I NA POHU­
LANCE. Dziś, w p iątek  dn. 17 bm. o 
godz. S-ej wiec-z. ponaiz drugi wesołe 
nad wyraz barwnie widowiskc karnaw a j

Na zdjęciu Nantes, miasto które również' ucierpiało bardzo od powodzi; miesz. 
1 kańcy posługują się dla komunik, po mieście lodziarni, zupełnie jak w  Wenecji.

łowe — kom edja M oljera z baletem 
śpiewami „M ieszczanin szlachcicem ",
która na pram jerze została przyjęta, 
hucznesni oklaskam i tak  ze strony  pub 
liczności, jak  i prasy. Przedstaw ienie 
dzisiejsze zakupione je st przez USB.— 
pozostałe bilety- do nabycia od godz. 
ó-ej popoł. w kasie tea tru  na. Pohulan 
c a

Niedzielna popołudniówka. W  n ie­
dzielę dn. 19. 1. c godz. 4-ej ujrzymy 
na przedstaw ieniu popołudniowem wie

.Romanse cygańskie".
Początek przedstawień o godz. 6,30 

i 9-tej.
W najbliższym już programie wy­

stąpi w „Rewji" Taissa Puchalska.
— TEATR REWJI „WESOŁY MU­

RZYN", ul. Ludwisarska 4. Dziś rewja 
p. t. „Zastaw się a postaw się" w  2-ch 
częściach i 18 obrazach. Początek o 
godz. 6,30 i 9 wiecz. Ceny miejsc od 
25 gr.

CO GRAJĄ W KINACH f
CASINO — „Katarzynka".
PA N  — ,^Zbrodnia i  k a ra " . 
H E L IO S: — „W esoła rozw ódka". 
ŚW IATOW ID — „Chopin — piew 

ca w olności".

WYPADKI I KRADZIEŻE.
— PODRZUTKI. W  opiece społ. 

 ̂ i podrzucono 7 le tn ią  dziewczynkę. P rzy
ul. Chełmskiej 74 znaleziono 7 tygod­
niowego chłopca pozostawionego przez 
nieznaną m atkę.

ZUCHW AŁE W ŁA M ANIE M IESZ­
K A NIO W E

W ILNO. Przedw czoraj wieczorem 
dokonano w łam ania do m ieszkania p 
Józefy  Galiniatowej (Królewska 3) 
skąd wyniesiono garderobę, biżuterję, 
bieliznę i  tp . do ić  znacznej wartości.
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NOTATKI MUZYCZNE

Koncerty radjowe
Noworoczne audycje muzyczne Pol 

skiego Radja przyniosły powtórzenie 
Polskiego Koncertu Europejskiego, któ 
ry był już omówiony w czasie właści­
wym. Tym razem transmisja była tech 
nicznie dobra i wszystko słychać było 
wyraźnie, a wykonanie solistów i or­
kiestry można było ocenić właściwie, 
jako wybitnie artystyczne.

Tegoż dnia recital wiolonczelowy 
Kazimierza Wiłkomirskiego, z progra­
mem bardzo urozmaiconym, dał moż­
ność stwierdzić ponownie pierwszorzę­
dne kwalifikacje wykonawcze słynne­
go artysty.

Znany, jako jeden z lepszych wy­
konawców muzyki Chopina, pośród 
młodych pianistów, wypełnił Stanisław 
Szpinalski program XVlII-tej audycji 
z cykiu „Twórczość Chopina", nie bę­
dąc w dobrem nsposooieniu.

W  cyklu „Nasze pieśni" odśpiewa­
ła, ze znaną dojrzałością artystyczną, 
lecz nie zupełnie dobrze usposobiona 
głosowo, jak się zdawało, Stanisława 
Korwin — Szymanowska bardzo dużą 
i urozmaiconą w charakterze, wiązan­
kę utworów wokalnych Karola Szyma­
nowskiego.

Z dużem zainteresowaniem i zado­
woleniem wysłuchałem Kwintet smycz

Ś. p. pułkownik w st. sp.
Tadeusz Lachowicki - Czechowicz i W terenie I na torach

kowy op. 3, iedną z wcześniejszych 
kompozycyj Witolda. Maliszewskiego, 
w której znać — oprócz wdzięcznych 
pomysłów — dużą już umiejętność, 
wkładaną techniką kompozytorską, 
pozostającą trochę pod wpływem ów­
czesnych wybitniejszych kompozyto- kan, koaitrybusyj i deportacyj, ś.p. 
rów rosyjskich, jak: Borodin, Rimskij- j Zmarły, zmuszom do odbycia! służby 
Korsaków i t. p. Wykonanie, z G raży -: wojskowej, w stępuje do szkoły woj­
na Bacewiczówną na czele, odznaczało jennej w F in land ji i przez szereg' la t 
się ożywieniem i poloiem. j pozostaje w wojsku obecni. Nigdy

W  dudni 6 bm. zm arł wi m aj. Szwin- 
ta , w pow. Święciańskiim, w 85 roku 
życia, jeden iz najstarszych wiekiem 
żołnierzy odrodzonej Rzeczypospoli­
tej, pułkownik w stan ie  spoczynku 
Tadeusz Lachowiicki-Czecliowdcz. Uro­
dzony w r. 1851 na W itebszczyźnie, w 
m ajątku rodzinnym  Nowinach, pocho­
dził :z rodziny kresowej, k tó ra  dała  
Polsce szereg wiernych synów, bronią 
cychi Je j najdalszych rubieży wschod­
nich w dobie przedrozbiorowej, jak  
też podczas wirlk wyzwoleńczych z lat 
1830 i  1863.

Obok swego ojca i starszych b ra ­
ci, walczących w szeregach pow stań- 
zych, ś.p. Zmarły-, j-akio dw unastoletni 
cliłopaik, pełnił funkcję łączankiai pocz­
towego pomiędzy pam jam i pow stań­
czemu na terenie pow. Lepelskieg-o, 
przyezem w pewnym wypadku cudeni 
tylko uszouł z życiem, ukryw ając się 
nocą pod' mostem, w pobliżu wsi Ki- 

; ścielowo, przed ścigającą iGo patrol- 
! ką moskiewską. Był świadkiem klęski 
p a rtji, prowadzonej przez Jego  kuzy­
na i i  przyjaciela ś.p. F ranciszka K a­
mionkę, k tó ry  •/, odciętą nogą, cier­
p iąc  nieludzkie katusze, poszedł na 
długie 28 la t cierpień i tułaczki n a  
Syberję. Po upadku powstania, połą­
czeniem dla rodziny z szeregiem szy­

sze też m arzy o nadejściu chwili spra­
wiedliwości dziejowej.

| P o  wyjściu z wojskiai, pracu je 
przez szereg la t w W ileńskim Banku 
Ziemskim, jedynej podówczas polskiej 
placówce kredytowej n a  kresach.

. W raz z tą  in sty tucją  zostaje ewakuo­
wany w r. 1915 do Petersburga, zaś 
w r. 1918, w odmęcie zawieruchy ko­
m unistycznej, po stracie żony ś.p. Zo- 
f j i  z Rodziewiczów, porzuca gniazdo ! 
rodizinne na W itebszczyźnie, odbywa | 
końmi daleką wędrówkę do Polski i ś 
przy  pierwszej sposobności, będąc w 
sędziwym już wieku, zgłaszai się ocho­
tniczo do służby w odrodzonej a n n ji 
ojczystej. Zostaje pierwszym komen­
dantem  P K U  Święciany, k tó rą  w roku 
1920 ewakuuje do Nowego Sącza, p ra  
cując następnie, w charakterze prze 
wodniczącego kom isji poborowej dla 
akademików, przy PK U  1 p.p. Legjo- 
nów w W arszawie. W  roku 1921 prze 
chodzi w stan spoczynku i  osiada przy 
rodzinie córsi, w m aj. Szwinbai pod 
Święciauomi. oddając się w m iarę 
swych sił, pracy nad odbudową zni­
szczonej gospodarki rolnej i  stw orze­
niem podstaw  racjonalnego łowiectwa 
w powierzonym Jego pieczy rejonie.

Raz jeszcze u schyłku dni swoich, 
dał dowody nieugiętej rozwagi i przy­
tomności umysłu, gdy w r. 1927, jako 
76-letni starzec, został steroryzowany 
przez zbirów litewskiej bandy dywer 
syjnej.

Był powszechnie ceniony i szramo-

Mistrzowie jazdy sztucznej na lodzie w Garmisch

&

Zniam y

Koncert symfoniczny Ork. Pol. Rad- jednak, czy to  w stepach  betarabskich j wany, o czem świadczyła obecność na

łyżwiarz niemiecki E rn s t Baior w rozmowie z S oują Henie i tegoro ozną m istrzynią Niemiec w jeździć 
gurowej W ik to rją  L indpaintner, na s tad jo n ie  olimpijskim.

podczas wojny- z Turcją, czy n a  p o ­
lach dalekiej M m dżurji, nie traci łą ­
czności z krajem , zawsze pozostaje 
w ierny tradycji, pielęgnuje ją  przez 
całe życie we w łasnej rodzinie. Zaw-

Jego  pogrzebie licznych przedstawicie 
Ii w szystkich klas społecznych, a prze 
dhwszystkiem, iłuanów okolicznego wio 
ścLańsłwa.

Cześć Jegto pamięci! T. C.

Powódź w styczniu
Na Dzisience i Berezwicy lody ruszyły

ja, pod dyr. Grz. Fitelberga, przyniósł 
jako najciekawszy utwór programu J.
S Bacha: Podwójny koncert d-moll na 
dwoje skrzypiec, dzieło wspaniałe i 
dość rzadko słyszane na koncertach.—
■Wykonanie przez Józefa Kamińskiego 
i Stanisława Tawroszewicza osiągnęło 
piękny sukces artystyczny.

Dość interesujący eksperyment 
przedstawiały „Stare Kolendy w  nowej 
szacie", wykonane przez Ork. P. R., 
pod dyrekcją Jana Maklakiewicza i Fe- 
udsa Rybickiego oraz chór P. P. W.—- 
W tern opracowaniu Kolendy utraciły 
swoją naiwną cechę i prostotę, lecz z 
pewnem zadowoleniem dało się stwier 
dzić, że „szata" nie była tak „now o­
czesna" dźwiękowo, jak można było 
oczekiwać, znając inne utwory tych 
kompozytorów. i

Nowe w pomyśle i w przyjemny i 
sposób uświadamiające mniej muzycz- j 
nie wyszkolonych słuchaczy są au d y -! 
cje „W muzykalnym domu". Tym r a - ! 
zem „Wieczór ballad" zaznajomił z 
rozmaitemi balladami, wokalnemi i for 
'ephnowem i, częściowo prawie niezna 
nemi szerszym kołom słuchaczy, w 
bardzo ładnem wykonaniu.

Poniedziałkowy poranek muzyczny,

wał w^rnuzykę M^Turta^^Gliicka^'^w  ̂ '^ cc uzyskania legitymacji. Potrzeb \ nr. 1. Nie dotyczy to  jedmak ubezpie-
instrumentacji Moitla, a  to już samo ' ne s4 zwłaszcza następujące dokumen ;
mówi o piękności programu. Solistką ty : 1) fofcografje (podpisanie n a  od- 1 uuasta  Wilna. BKiaflame lo tograi.p  i
bardzo dobrą była śpiewaczka Z o fja , wrocie) pracownika i członków7 jego
Massalska. j rodziny ponad la t

CO S Ł Y C H A Ć  W  ZAKOPANEM
Wspaniała pogoda — Drugi dzień konkursów hippicznych — Za­
powiedź zawodów łyżwiarskich —  Sztafetowy bieg narciarski

GŁĘBOKIE. — Most na rzece 
Berezwicy w ChWastowie, na dro­
dze wiodącej z Szarkowszczyźny 
od Hermanowicz, z powodu zna­
cznego przyboru wody został zato1

piony. Komunikacja została przer 
wana. Woda stale przybywa.

Dzisienka ruszyła w dniu 13 b. 
m. o godz. 21 przy poziomie wo­
dy 4,28 cm.

Utrzymująca się od soboty mro 
źna, przeplatana opadem śnież­
nym pogoda, przywróciła Zakopa­
nemu i okolicy właściwy o tej po­
rze charakter zimowy, umożliwia­
jąc uprawianie sportów zimowych 
w  całej rozciągłości.

Wczoraj uruchomiono tor łyż­
wiarski, który odrazu ożywił się  
zwolennikami tego sportu

Dzięki utrzymującej się dobrze 
pokrywie śnieżnej objawia się zna 
czne ożywienie ruchu narciarskie­
go i saneczkowego. W związku z 
zapanowaniem długo oczekiwa­

nych warunków zimowych w ido­
czne jest również ponowne ożywię
nie się ruchu przyjezdnych..

*  •  *

ZAKOFANE —  W drugim diniu 
ogólnopolskich zimowych zawo­
dów konnych rozegrano w Zako­
panem dwa konuikursy skoków. 
Pierwszy konkurs o nagrodę w ę­
drowną Małopolskiego Kluou Jaz­
dy i; nagrodę pieniężną ufundowa­
ną przez p. Wihelma Schoena, 
składał się z 12-tu przeszkód 1,20 
m. wysokości i 3,50 mtr. szeroko­
ści przy szybkości 400 mtr. na mi

Nowe legitymacje Ubezp. Społecznej
WILNO. TJbezpieczalnia Społeczna I bez/pieczeniowe, -wydane przez jakąkol- 

w W ilnie wydawać będzie nowe legity i wiek ubezpieczalnię społeczną, 3) poś 
m acje ubezpieczeniowe i w  związku z \ w iadezenie zarządu gminnego lub miej 
tem w dniach od 20 lutego do 1 marca j skiego i  całkowitero i  wylącznem u t - 
należy składlaić w ubezpieczalni fo to  - j rzym aniu członków rodziny, zgłoszo - 
g ra fje  i  niezbędne dowody, upoważnia ! nyeh do Ubezpieczalni na form ularzu

czonych zamieszkałych w obrębie 
m iasta W ilna. Składanie fo tog rafji 
dokumentów może się odbywać osobiś 

14, upraw nionych i c'ie w godzinach urzędowych lub zbio

158 pożarów w roku ubiegłym
zanotowano na terenie Wilna

WILNO. W  ciągu 35 r. interwenjo- ki oraz inne zdarzenia i 9 alarmów fał- 
wała miejska straż po "arna ogółem w  i szywych. W  związku z gaszeniem po- 
230 wypadkach.

Tegoż dnia śpiewał jeden z lep- ' do korzystania ze świadczeń nbezpie-j l0W() za pośrednictwem pracodawcy, 
szych tenorów polskich Mieczysław Sa- czalni, 2) tymczasowe legitym acje u- I 
lecki, zawsze chętnie słuchany, bawią­
cy chwilowo w kraju, artysta opery w '
Zurychu. j

Wieczorny koncert symfoniczny, j 
pod dyr. Grz. Fitelberga, poświęcony j 
był muzyce nowoczesnej kom pozyto-: 
rów polskich. Miałem czas wysłuchać 
tylko udałą Symfoniettę Perkowskiego i  

i pierwszy koncert skrzypcowy Szy- 
manowskiego w artystycznej interpre­
tacji Ireny ^Dubiskiej.

Zawsze do najciekawszych audycyj 
należą transmitowane z Konserwator­
ium warszawskiego Koncerty Stowa­
rzyszenia Miłośników Dawnej Muzyki.
Tym razem Orkiestra Kameralna pod 
dyr. Miecz. Mierzejewskiego, Aniela 
Szlemińska (sopran) i Jan. Wysocka - 
Ochlewska (klawesyn) wykonali mało 
znane, lub zapomniane piękne utwory 
Karola Filipa i Jana Krzysztofa Bachów 
znakomitych synów wielkiego Jana Se- 
bastjana oraz prześliczne Direztimento 
D-dur Nr. 11 Mozarta. Cały koncert 
był prawdziwą ucztą.

Michał Józefowicz

Polska zwycięża w hOKeju na lodzie
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nutę. Drugi konkurs dla pań i jeź­
dźców cywilnych o nagrodź sen. 
Tadeusza Karszo - Siedlewskiego, 
przewidywał 12 przeszkód 1,10 
mtr wysokości na minutę.

Do p ier w sze g o  konkursu sta ­
n ę ło  25 Koni, zwyciężył rtm. Sku- 
ipiński (8  p. s trz e lc ó w  konnych) 
na „Carmenie" —  0 pkt. karnych.

2) ip. Strzeszewski na „Rysiu" 
—  0 pkt. karnych,

! 3) ipor. Turaszwilli (6 pał.) na
koniu „Sława 2“ —  G pkt. kar­
nych,

j W konkursie dla pań i jeżdżeów  
j cywilnych startowało 10 koni:

1) Tomecki na „Oberku"— 0 pkt.
! karnych, czas 1,17 3 /5 ,

2) Wilhelm Schoen -na „Do- 
i riah“ —  0 pkt. karnych,
- 3) 4 i 5 miejsce zdobył p. Strze
| szewski na „Rysiu", „Domino" i 
5 „Owadzie" z 4 pkt. karnemi na 
; każdym koniu.
i W gonitwie włókiem za jeźdź- 

cem na dystansie 2400 mtr. (ski- 
joering) o nagrodę Małopolskiego 
Tow. Zachęty do Hodowli Koni 
iwygrał Trzecielski na koniu „Ma- 
nru“ z narciarzem Ochotnickim w 
czasie 3,12

>*v

♦ **
ZApOPANE —  Zakopiańskie 

Tow. Łyżwiarskie, wykorzystując 
warunki lodowe, jakie od dwóch 
dni panują, na torze łyżwiarskim, 

| na mniejszym stadjonie organizu-
j je w  dniach 18 —  19 stycznia nie

Drużyna japońskich hokeistów która dwukrotnie została pokonana przez Itoke zw y k le  c iek a w y  p o p is  rewji w ie-
istów polskich. W niedzielę reprezentacja śląska zwyciężyła egzotycznych go deńskiej znakomitego łyżwiarza
ści w stosunku 3:2, a w poniedziałek reprezentacja Polski odniosła wysoko- Dietla i towarzyszy.

cyfrowe zwycięstwo 5:1.

Z tej liczby brała udział w  gasze­
niu 158 pożarów, na resztę zaś w yjaz­
dów złożyły się nieszczęśliwe wypad-

„CENTR00PAŁ"
Sp. z Ogr. Odp.

hurtowa i detaliczna sprzedał 
węgla, koksu, „drzewa opało­

wego i cementu.
“ W I L N O  

W łisae składy 1 bocz-1 Biuro: al. 
nlca: ul. Rossa, róf  P t r - 1 Zamków* 18 

kow#ł, tel 27 40. | t*l. 17-90.

1 żarów straż ogniowa zużyła 887.910 li­
trów  wody.

Najwięcej pożarów zanotowano w 
miesiącach styczniu, kwietniu i listo­
padzie, najmniej zaś w lipcu. Najbar­
dziej feralnym dniem w ciągu tego ro­
ku był wtorek, a  najpomyślniejszym 
poniedziałek.

Kto chce jechać dc Garmisch- P?rt enkirchen

Rozszerzenie wielkiego konkursu
radjowego

na abonamenta Nr. 500.000
Ogłoszony przez Polskie Rad jo  K on ny  być nadsyłane pod. adresem : Pols 

kurs z obaizji zarejestrow ania abona . kie Radjo, W arszawa, Mazowiecka 5,

Polski Komitet Olimpijski organizu­
je na Zimowe Igrzyska Olimpijskie w 

  Garmisch Partenkirchen wycieczkę zbio
Praca strażaków najintensywniejsza Jow4» która wyjedzie z W arszawy 4 lu

M a  w nocy, r t N - W .  U »  | «  * 2 *
na o-aszenie nn/arńw  nOrnvch a  932 J .

lu w  wycieczce wynos: zl. 300 — ODej- 
muje podróż, mieszkanie i utrzymanie 
w czasie całej wycieczki, zwiedzania, 
paszport i inne wydatki związane z 
podróżą. Nie mówiąc już o możliwoś­
ci spędzenia 10 dni w .Alpach B aw ar­
skich, gdzie uczestnicy wycieczki bę­

dą mieli możność wypocząć i poświę­
cić się sportom zimowym, gdyż mogą

Równocześnie przystępuje do 
organizowania w dn.ach od 24 — 
26 stycznia odwołanych, a zapo- 
wiedzi-anyui pierwotnie na począ­
tek stycznia, zawodów międzyna­
rodowych w  jeździe figurowej pa • 
panów i parami o mistrzostwo Za 
kopanego. W  związku z tem Zako

na gaszenie pożarów nocnych, a  932 
godzin w  dzień.

Pracujący pod nadzorem straży og ­
niowej Kominiarze, dokonali w ciągu 
roku ogółem 32.223 wycierów komi­
nów, w tej liczbie 27.861 mieszkalnych, 
a 4.362 przemysłowych. Kominiarzy u- 
poważnionych do wycierania kominów 
było przeciętnie 45 osób miesięcznie.

oni zabrać ze sobą sprzęt narciarski. p ja sk ie  Tow. Łyżwiarskie otrzy
Jest to wyjątkowa okazja zobaczenia 
Zimowych Igrzysk Olimpijskich tak ta ­
nim kosztem, gdyż napewno nieprędko 
igrzyska olimpijskie odbywać się będą 
w tak bliskiem od nas sąsiedztwie.

Zgłoszenia udziału w wycieczce na 
leży kierować do Biura Podróży Fran- 
copol, W arszawa, ul. Makowiecka 9, 
któremu Polski Komitet Olimpijski, po­
wierzy! organizację wycieczki.

m eata N r. 500.000 wywołał ogromne 
zainteresowanie. Uwzględniając p ropa 
gandowe znaczenie L go  konkursu  i 
chcąc umożliwić wzięcie w nim  udziału 
i s ta rym  przyjaciołom  i  abonamentom 
Polskiego R adja D yrekcja Polskiego 
R ad ja  rozszerza ten konkurs na wszy 
stk ich  swoich abonamentów.

Wobec tego odpowiedź ruai pytanie 
„Zgadnij, którego dnia będzie zareje­
strow any .kolojny abonent Polskiego 
R adja Nr. 500.000“  mogą nadsyłać o- 
beeme wszyscy radjosłuehacze, iai nie 
ty lko jak  ogłoszono dotychczas, abone

w kopercie, opatrzonej napisem : „Kon 
kurs z okiaizji ogłoszenia abonenta nr. 
500.000, 2) w łasne im ię i nazwisko u- 
czestnika konkursu, 3) num er ulpoważ 
niem a radjowego i  datę  zarejestrow a 
l i a  odbiornika:, oraz urząd względnie 
agencję pocztową, k tó ra  dokonała reje 
strac ji.

S pis nagród w  ilości 100 wśród, któ 
rych znajdu ją się radioodbiorniki (su 
perhetarodyny), miesięczny pobyt w 
uzdrowisku i  wiele cenn.nych przed - 
miotów ogłoszony został plakatam i i w 
prasie. Abonent Nr. 500.000 i abonenci 
od nr. 499,996 do nr. 499,999 i 500000

nci zarejestrow ani po 28 grudn ia 1935 j do nl. 500,004 o trzym ają pozatem  cen 
ro'łu‘ j ne upominki.

Prz;y)om inaniy, że odpowiedzi powin

Tyfus w gm. kobylnickiej
! POSTAWY. W  g.,i. kobylnickiej 

szerzy się tyfus. W  Prudnikach zano­
towano 5 wypadków duru plamistego, 
w tem jeden wypadek śmiertelny. | 

Na miejscu pracuje kolumna epide­
miczna nad zapobieganiem dalszego ! 
rozszerzania się choroby. Pozatem  u- 
dał się do tej gminy lekarz powiatowy, I 
celem wydania niezbędnych zarządzeń.

Zajście w St. Trokach
WILNO. W  Starych Trokach do 

mieszkania Bronisławy Tysiewiczowej 
przyszedł Adolf Grygorowicz w stanie 
nietrzeźwym. Korzystając z nieobec­
ności mężczyzn, zawiązał drzwi sznu­
rem i pobił dotkliwie Tysiewiczową, 
żądając od niej pieniędzy na wódkę. 
Ponieważ Tysiewiczową nie dała ple- 
niędzy, zagroził jej nożem, a  następnie 
potłukł jej garnki i zbił lampę. Awan­
turnika zatrzym ana

Berlin zwyciąża Inowrocław
INOWROCŁAW. W e wtorek wieczo­

rem rozegrany został w  Inowrocławiu 
międzynarodowy mecz bokserski pomię 
dzy reprezentacjami Berlina i Inowro­
cławia. Zwycięstwo odnieśli bokserzy 
berlińscy w  stosunku 10:6.

Wyniki poszczególnych walk przed­
stawiają się następująco:

w wadze muszej Łada (Inowrocław) 
pokonał Brussa (Berlin).

W  koguciej Weinhold (B) przegrał 
na punkty z Rogowskim.

W  piórkowej Yoelker zwycięży! na

punkty Marcysiaka (ln.).
W  lekkiej Fitzke (B) pokonał na 

punkty Lelewskiego.
W  półśredniej Huelneckens (B) prze 

gral na punkty z Radomskim.
W  średniej Campe (B) znokautował 

w pierwszej rundzie Lewandowskiego.
W  półciężkiej Hornemann (B) zno­

kautował w drugiej rundzie Przybyl­
skiego.

W  ciężkiej Kyfus (B) znokautował 
w drugiej rundzie Kuchnowskiego.

Widzów zebrało się około 2.500.

mało z Wiednia list, zapewniający 
udział w tych zawodach zawodni­
ków austrjackich. Pozatem spo­
dziewany jest przyjazd Węgrów i 
Niemców.

ZAKOPANE —  W sobotę 18 b. 
m. odbędzie się w Zakopanem nar 
ciarski sztafetowy bieg 4X10 km. 
o mistrzostwo Polski, który spo- 
wodu braku śniegu nie mógł się 
odbyć się 30 grudnia. Być może, 
że wobec poprawiających się z 
dnia na dzień warunków śnieżnych 
dojdzie do skutku w niedzielę 19 
b.m. pierwszy w tym sezonie kon 
kurs skoków narciarskich na Kro­
kwi.

Gdzie odbędzie się mecz
Schmeling —  Louis

Amerykańskie dziennik! donoszą, że Argument ten oczywiście n?e wytrzy- 
toczy się obecnie walka o teren meczu muje krytyki, trudno bowiem przypis 
Schmeling — Louis. Podobno mecz od- ścić, aby mecz podobny w Nowym Jor- 
będzie się definitywnie nie w Nowym ku nie zgromadza kompletu widzów. 
Jorku tylko w Chicago. Menager mo- Pisma niemieckie przypuszczają, że 
tywuje to  tem, że w Chicago mieszka chodzi raczej o to, aby mecz odbył się 
więcej Niemców niż w Nowym Jorku, w mieście rodzinnem Louisa.

— — — — 1IIM — IM w i
W  bieżącym tygodniu Polskie Rad­

jo transmitować będzie dw a sensacyj­
ne wywiady sportowe.

Dnia 17-go bm. w ramach wiado­
mości sportowych między godz. 19.35 
a  19.50 wygłosi pogadankę o bolącz­
kach życia klubowego i trudnościach 
prapy działaczy sportowych wicepre­
zes Legji płk. Rudolf.

Dnia 18 bm. o odz. 19.50 odbędzie 
się w Radjo wywiad z dyrektorem 
PUW F gen. Olszyną - Wilczyńskim. 
Dyrektor Państwowego Urzędu W. 
F. mówić będzie o kwestji usprawnie­
nia sportu polskiego, o popula /zacjf 
idei sportu jako czynnika wychowaw­
czego w społeczeństwie, o umasowienio 
kultury fizycznej oraz o kwestji młodzie 
ży szkolnej.
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„ILUSTROWANY KURJhn CODZIENNY'
Łzy iudzie w Poisce są dobrzy?

Wygląda to pytanie trochę naiwnie, 
a jednak nie jest tak naiwnem, jakby 
się zdawać mogto.

Problem ten odawna mnie zastana­
wia i może stać się punktem wyjścia 
rozstrząsań historjozoficznych, albo też 
tematem dla sztuki teatralnej.

_ Twierdzę, że w  Polsce naogól lu­
dzie są lepsi, niż w innych krajach. 
Często niedołężni, czasem niesumienni 
i bez charakteru, ale naogół biorąc są 
dobrzy. Mają dużo serca, litości i współ 
czucia dla bliźnich.

kilku tygodni śledzę przez rad- 
J° nadawane słuchowiska dramatyczne 
* Francji. Temtem zwykle jest albo o- 
nydna zbrodnia albo potu orne czyny 
ludzi, którzy mają w sercu „kłębowis­
ko żmij". Przed paiu dniami słucha­
łem nowej sztuki, nazwiska autora nie 
dyszałem. Prześliczny był temacik. 
W ychodzi do pewnegc pana drugi wy 
Iworny pan i powiada mu tak: ja ci
chcę wziąć żone, bo mi się twoja żona 
Podoba, mówlję ci otwarcie. Zapłacę 
23 nią dobrze pieniądzmi i wyrobieniem 
Cl sytuacji. — I na dowód, jakie ma 
wpływy pokazuje mu Legję honorową, 
którą mu telefonicznie, jak powiada, w 
t^ y  minuty wyrobit. ■

— jeżeli się jednak nie zgodzisz, to 
óęuę cię prześladował i żyć ci nie aam. 
Jrzer

i mimo że to byli ludzie bardzo bogaci, 
głodzili biedaka tak, że w parę miesięcy 
zmizermal i chodził jak cień. Pytam się 
zaiTfanej służącej, czemu mu jeść nie 
dają. Odpowiada: Pokazało się, że źle 
spełnia swoje funkcje małżeńskie, to 
pocóż go żywić? — No dobrze, ale on 
jest chory i delikatny. — To niech zdy­
cha, będzie spokój — brzmiała odpo­
wiedź. Autentyczne!

Oczywiście nie cale społeczeństwo 
francuskie jest takie, są w niem ludzie 
szlachetni i zdolni do wielkich porywów 
serca, a przyjaźń Francuza może być 
trwalszą i wartościowszą niż Polaka. 
Ale zdarzają się typy do gruntu złe i 
dziwnej twardości, jakich u nas się nie 
spotyka.

Niedawno spędziłem parę dni w le­
cznicy przy chorem dziecku w Krako­
wie. Spotkałem się tam z ogromem 
współczucia i litości. Bo, że siosty mi­
łosierdzia, jak anioły skrzydłami, powie 
wały bardzo teraz nie modnemi kwefa- 
mi nad łóżkiem, nachylając się tkliwie, 
to nic dziwnego, bo miłosierdzie jest 
1'achem tych istot wybranych. Ale w 
jakim kraju widziałbym łzy w oczach 
doktorów, chyba z cierpieniem ludz- 
kiem otrzaskanych, łzy w oczach posłu-

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły I feljetony, które wczoraj 
ukazały slą w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą slą 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, bądą pow­
tarzane zdania, z któremi sią zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, że z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

„w iadom ości lite r a c k ie"
Kronika tygodniowa

W  A o t/żo l& n t

iw r ó u ir u z .

TUNGSRAM
m m  e e s r a u t R c a

Bilans roku minionego przedsta­
wia się dość niewesoło. Polska, s ta je  
się jednym  z najbiedniejszych k ra ­
jów świata.. Gdyby policzyć w Pol­
sce ludzi n ie  wegetujących, ale ży ją­
cych na noraaailnym. poziomie, okaza­
łoby się, że całe państwo skurczyło 
się do rozm iarów jednego niewielkie­
go (miasta europejskiego. Je s t w Pol­
sce nie więcej niż paręset tysięcy lu-

erażony małżonek pyta, w jaki spo­
sób. Bardzo prosto: na wszystaie spo- są dobrzy, delikatni, 
soby. Np. kupiłeś teren na modnej pla- wszelkiej niedoli 
*y, myślisz, że na nim zarobisz, otóż Przed paru laty

dzi., korzystających z kolei, gazety, 
gac:'ek  "i"p a n ie n "sied^ących^ p7źyF teie- ! ksił ^ i> te a tra . Polska konsum uje ^u- 
fonie, gdy dziecku robiło się gorzej, i k ru>- ^ s z c z y ,  tytom u, owoców mniej 
I mówiłem sobie, jacy w  Polsce ludzie ,n̂  trzym iljonow a Diamja. W  dziedzi- 

współczujący ! nie wynalazków możemy poszczycić
I się przyrządem  niezuanym  dotąd na 

miałem odczyt w  [ świocie. W prowadziliśmy do dorobku
mylisz się, bo od wczoraj jestem tam Łodzi na tematy literackie. Po odcźy-; ludzkości' (maszynkę, służącą do roz-
łwoim sąsiadem. Zrobię fundację na cie zaatakował mnie niespodziewanie i . d z k ta i ia  zapałki na cztery  części,
ciężko rannych wielkiej wojny i place 1 bardzo gwałtownie robotnik - kom uni-' Dzieci wiejskie, laiby zdobyć zeszyt za
w całej miejscowości stracą na warto- sta. Nazwał mnie burżujem, którego ca 1
ści, bo nikt nie będzie chciał mieszkać 
w bliskości kalek, które na plaży po­
kazywać będą zniekształcone kikuty, 
Poszarpane twarze i puste oczodoły. j

Pomijam artystyczne walory tego 
Pomysłu, ale sam fakt, że komuś może 
przyjść na myśl z ludzkiej niedoli robić 
straszaka dla zniewolenia bliźniego do 
oddania mu żony, jest rzeczą ohydną i 
wstrętną. Czy u nas byłoby do pomy­
ślenia takie słuchowisko i kogoby ono 
zachwyciło?

Mógłby ktoś zauważyć, że w każ­
dym narodzie są czyny zbrodnicze, 
które mogą być tematem literackich 
utworów i nie można według tego są­
dzić społeczeństwa. Przecie w Polsce 
nie w  każdej wsi matka zabija syna, jak 
w „Niespodziance" Rostworowskiego. 
Ale ,,Niespodzianka" jest tragedją zbu­
dowaną na wzór greckich i przedstawia 
igraszkę Mojry z życiem człowieka. W 
niej odgrywa się akcja w skali Edy­

ta twórczość jest apoteozą reakcji pod 
płaszczykiem humanizmu. Nie wiem,

pięć groszy, zb ierają kasztany. Za 
trzydzieści kilo kasztanów, dostarezo-

diaczego wybrał sobie „Kłos panny"'ja- Jo  Jpięe ^ o sz y . Roś-
ko dowód rzeczowy zacofania, filister- mH larwina analfabel yzm. P ołto ra 
stwa i perfidji. Ody wyszedłem na uli- j niiljona dzieci nie objętych szkołą po­
cę stropiony tą  nagłą napaścią, ów r o - ! wszechną. A nalfabetyzm  powrotny,
botnik podszedł do mnie i powiedział: jak  ty fu s  pow rotny szerzy się epidemi
nie wiedziałem, że pańska żona była eznie. Nauczyciel luluowy, k tó ry  uczy
na sali, jej musiało być przykro, że przeciętnie około siedemdziesięciu dizie 
pana tak zaatakowałem. Bo kobiety są ci, m a do rozporządzenia zaledwie pa- 
bardzo wrażliwe i nie rozumieją, że w j-ę elementarzy7. Twarde życie tych 
dyskusji trzeba użyć mocnych a rg u -1 nauczycieli, pracujących w zaduchu i 
mentów i słów dobranych. Jej musiało

Przejedźcie „ię pustyn ią polską. Zo 
baczycie wśród nędzy wsi i miasteczek 
dwie tylko siły nienaruszone. W igwa 
my wojenne i  świątynie. Czerwone ce 
gły koszar i  wieżyce kościołów na r  l i ­
nach przym ierających głodem wsi i 
miasteczek. S ierżant zawodowy mai 
uposażenie dw a razy większe od upo­
sażenia nauczyciela1 ludowego. F orte­
cą naszą s ta ły  się błota i złe drogi, 
bo nie przebędzie ich pono zmotoryzo­
wana arm ja niemiecka. A m nestja dla 
więźniów w tym  obraizie naszej doli, 
s ta je  się przekleństwem  dlai tysięcy 
przestępców, wypuszczonych na zimę 
z więzień. Czy ta  b ło tn ista  droga, 
po k tórej dzieci ciągną ciężkie worki 
z kasztanam i, to  napraw dę droga do 
wielkości i  potęgi państwa.

W  dziedzinie sztuiki rok ubiegły 
był h isto rją  wielkości i  upadku Jędrze 
jewiczów. P ro jek t stworzenia, ■ domu 
braci Jędrzej ewiczów n a  wzór 
domu b rac i Jabłkowskiich nie 
wytrzym ał próby życia. W iel­
k i państwowy monopol artystycz­
ny  zakończył się żałośnie, jakeśm y 
to  nieraz ma tem  m iejscu przewidy­
wali. „P io n "  nie odegrał poważniej­
szej roli w; nasz en i życiu literackiem.

I Skomprom itowane dłe reszty  tea try  
państwowe są w przededniu likwida-

Reforma podatku przemysłowego

, . .  , , . . .  , zimnie, obarczonych dodatkowemi fuit cii, a  jedyną rzeczą realną, któnai siębvc przykro, gdybym był wiedział... U- , . .’ , . ■ 0 ł , ,, . ’ V  7 •
-  • kałem ro  wzruszony ta niezwvk)a kC]aml prowadz6m a ’’lStrZelca 1 r0 '  d a r z y ła  w A kadem j:, był pożar.
delikatnością mezwywą ^  po]itycm ąj je s t prz6cież uprag- , To smutne ubóstwo, k tóre nas  ota- podatku przemysłowego od obro-

Szereg przepisów obowiązują­
cej ustawy o podatku przemysło­
wym wywoływał zastrzeżenia pła 
tników. W szczególności sfery 
gospodarcze podnosiły uciążli­
wość warunków do uzyskiwania 
ulgowych stawek podatkowych. 
Płatnik, ubiegający się o ulgę, 
miał obowiązek wykazania wła­
dzom skarbowym nietylko, że na­
bywca był kupcem, lub przemy­
słowcem, ale również, że towar 
został nabyty przez osobę i w ce­
lach, które ustawa traktowała ja­
ko sprzedaż hurtową, bądź też, o 
ile chodzi c przedsiębiorstwa prze 
myślowe, że nabywca przerobił to 
war w prowadzonym przemyśle, a 
nie kupił go dla ilnwestycyj lub re­
montu. Do tego trzeba dodać cią­
żącą na władzach skarbowych ko­
nieczność przeprowadzenia kontro 
li na okoliczność, czy poszczegól­
ne tranzakcje mogą korzystać z 
ulgi, czy też prawa do tego nie ma 
ją, oraz potrzebę dalszej kontroli 
w  dziedzinie opłat stemplowych, 
obrachunków i pokwitowań.

Uchwalony przez Radę Minist­
rów w  dniu 13 stycznia r.D. pro­
jekt dekretu o podatku przemysło­
wym znosi dotychczasowy system  
i wprowadza komasację stawek

Ta miękkość 
jest naszą siłą i

charakteru polskiego 
słabością. Naszą siłą,

mkniiym celem d la  •wielkich mas bez­
robotnej inteligencji. Młodzi ludzie,

bo życie w Polsce, mimc nędzy, która ze skonozonemi stu ijaim  wyższemu. S° 
w zastraszający sposob się szerzy, jest ^ :z$ ^ak pracować w charakterze 
spokojniejsze, niż życie w innych kra- p rak tykantów  bezpłatnych bez żadnej 
jach. Naszą słabością, bo rńgdy nie gw arancji, że po roku otrzym ają wy-
będziemy bogatym narodem. Zdaje się,

powego zmagania się dwóch potęg, du- że człowiek, który robi pieniądze mu­
szy ludzkiej i przeznaczenia; to co nam 
daje Radjo francuskie, ma charakter 
reportażu życia współczesnego. A 
współczesność ta jest przerażająca i 
smutna.

A teraz przejdźmy w myśli do inne- 
tfo kraju. Wszystkim znaną jest hi- 
storja obywatela Stanów Zjednoczo-

siał być bez serca. Są w Polsce i ta­
cy, i tym się dobrze dzieje, ale mało 
ich, coraz mniej. I co jest charaktery- 
stycznem dla naszej psychologji, że o 
tych rzadkich ludziach, co są poses- 
sionati, mówi się z przekąsem, iż nie 
znają życia. W innych krajach mówi się 
że nie znają życia, bo nie mają sposo- 

nych Lindbergha: zabili mu jedno dzie-, bności go poznać ci, co nie mają pie- 
cko, z drugiem musi uciekać do E u ro -' niędzy, u nas przeciwnie. Ma to pew- 
Py. Jest bohaterem narodowym, w ięc , ne uzasadnienie, jeżeli się wierzy, że 
tysiące ciemnych typów na jego s ta - ! pieniądze mogą mieć tylko egoiści, nie-
wie chce zarobić w sposob zbrodniczy czuli na niedolę ludzką, ale jako zasa- te j nędzy, paruuje jeszcze bardziej mo 1 wieka spi^iw nie leżących w zasięgu
grubszą forsę. Czy to u nas by toby mo- da ekonomiczna jest zbyt szeroko sto- że ad ble(]y upadlający  strach. S trach 1 uczuć,’ nad którem i pisarz s ta ra  się
zhwem? Nie. I nietylko dlatego, że nikt sowana. Z ewangeliczną prostotą u- ;|(,jny ch przed wojną, czy rewolucją, ! obiąć władzę. Przyznać musimy z

wazamy wszystkich, co n;e są w zupeł-j sżr;veh j.unych przed u tra tą  posady, '
nej nę zy ja o stojącyc yoza spo e-1  p rzo[ii nędzą jeszcze dokuczliwszą,

nagrodzenie. „Mocarstwo.' ‘ skurczyło 
się do m ałej urzędniczo-wojskowej wy 
sepki, otoczonej wielkieni morzeni nę­
dzy i  bezn/aidiziejności. Coraz więcej 
je s t obywateli nie korzystających ze 
zdobyczy cywilizacji1 współczesnej. 
Przeciętny Poleszuk pali łuczywo. Ma 
on sobie baranicę, łapcie, kożuch, ko­
szulę, spodnie z samodziału. Jedyną 
rzeczą, k tórej sam. nie wyprodukował, 
to  z oairskim orzełkiem guzik mctalo-

eza, szarość w egetacji większości lu­
dzi zamieszkujących Polskę, kładzie 
się też m rokiem melamcholji n a  sztu­
kę. Człowiek obarczony przekleńst­
wem instynk tu  społecznego nie umie 
wyzwolić się z tego ciężaru od po w i e- 
dziaiailności, z konieczności walki, nie 
po tra fi oderwać się od rzeczywistości 
ani poskromić w  sobie buntu przeciw 
rosnącej polskiej niedoli. A rtyście 
potrzeba tej odrobiny beztroski, która 
pozwala n a  doskonalenie kunsztu pi­
sarskiego, spokoju, sum ienia i fan ­
taz ji rodzącej lekkość i wdzięk sztu

tu. Jednocześnie tracą moc prze­
pisy par. 54 rozporządzenia w y­
konawczego do oddynacji podat­
kowej oi ujawnieniu odbiorców.

Niezależnie od tego- uchwalono 
skumulowanie z podatkiem prze­
mysłowym od obrotu dwóch da­
nin obciążających obrót i będą­
cych z istoty swej podatkiem od 
obrotu, a mianowicie: a) opła+y

tek t. zw. interwencyjny, c) do­
datek komunalny w  wysokości 25 
proc. podatku państwowego.

Skumulowane w ten sposób sta 
wki wynoszą według dekretu:

1,2 roc. dla przedsiębiorstw  
handlu towarowego, skupu zawo­
dowego i samoistnych dostaw  
przy prowadzeniu ksiąg.

1,7 proc. dla drobnych (kateg. 
VI, VII i VIII świadectw przemysło 
iwyeh) przedsiębiorstw przemysło 
wych i; rzemieślniczych.

1.5 proc. dla większych przed­
siębiorstw przemysłowych przy 
prowadzeniu (ksiąg.

2.5 proc. dla przedsiębiorstw  
ekspedycyjnych, przewozowych i 
komun ikacyj ny ch.

6 roc. dla przedsiębiorstw ko­
misowych, pośrednictwa handlo­
wego, oraz pośredników handlo­
wych,

3 proc. dla pozostałych obro­
tów.

W szystkie wymienione stawki 
zostają od r. 1939 obniżone o 0,1.

Z porównania dotychczasowych 
stawek przy obliczeniu opłaty ste­
mplowej, daniny majątkowej i do­
datków wynika, że stawka dla sze 
regu przedsiębiorstw jest niższa, 
niż wynikałoby to z arytmetyczne­
go obliczenia. Największą ulgę u- 
zyskaly drobne przedsiębiorstwa 
przemysłowe i rzemieślnicze. Bę­
dą one opłacać podatek w wyso­
kości 1,5 proc., podczas gdy obe­
cne ' te  bez daniny majątkowej i 
bez opłaty stemplowej —  obciąże­
nie podatkowe iwynosi 1,4 proc. 
Dalej wszystkie przedsiębiorstwa, 
podlegające obecnej 3 proc.stawce 
(większe przedsiębiorstwa prze-

stemplowej, pobieranej w w yso- j myślowe, zarobkowe, restauracje, 
kości 0,22 proc. od umów, rachun- | kawiarnie, hotele, apteki, kinema- 
ków i pism, dotyczących umów o ! tografy i bp.) powinny by opłacać
'  • j _______________________________ ' K O r\'f *5 1 r\ rAP c.f horl-7 n Jloświadczeniu usług w  zakresie

ki. W ciąga dziś p isarza w Polsce w i przedsiębiorstw, podlegających  
wir spraw  społecznych, nie wielka państwowemu podatkowi przemy-

wy, na k tórym  trzym ają, się po rtk ’ na mozolna walka, szukanie rozwią- 
Tak wygląda polski konsument. Prócz .zań sprawi niezależnych tylko od ozło

idea zapfodniająea sztukę, ale codzien j Słoiwemu, lub ustawowo od  tego
podatku zwolnionych, (przy ska­
sowań u opłaty od pokwitowań) i

03wet z ludzi najsławniejszych pienię­
dzy nie ma na wykup dziecka, ale tak-
ze dlatego, że niema tak wyrafinowa-1 czeństwem. Coraz mniej jedrak  tych '
nych zbrodniarzy. Nawet gdy się zda- 
Xzy, że ktoś kogoś zakatrupi dla marnej 
sumy kilkuset złotych, to jakżeż póź- 
Hlcj żałuje, jak się modli i przeprasza. 
Egzemplum: historją Maliszów.

W czasie mego pobytu we Fran­
cji mieszkałem w domu zaniożnych ren- 
ijfiów. Komu ponure książki Mauriac‘a 
mogą się wydawać przesadzone, niech­
by zawarł bliższą znajomość z tą  ro­
dziną. Mieli oni córkę brzydką, jak 
noc i mocno wiedźmowatą. Wydali ją 
za młodego człowieka bez majątku, któ 
ry oczywiście ożenił się dla pieniędzy. 
Co ten się nacierpiałl Nie szczędzili mu 
na Każcrym kroku strasznych upokorzeń

wyrodków. Ogólna pauperyzacja równa 
stany, zbliża do siebie ludzi, ułatwSa 
obcowanie. Wszyscy są chętniejsi do 
wyświadczania sobie wzajemnych us­
ług, gdy brudne sprawy pieniężne wy­
eliminowano ze wzajemnych stosun­
ków.

Prototypem człowieka bez serca ro­
bi się sekwestrator. Przejdzie on do li­
teratury i legendy, jak celnik ewange­
liczny. Opowiadano mi niedawno, że 
był sekwestrator w jednej gminie, co z

jesizeze
strach przed nową redukcją uposażeń, 
strach  przed niezabezpieczoną staro­
ścią. Obraz ten n ie jest przesadny a 
pociecha, że gdzieindziej nio jest le- 
picji, stiała się  już pociechą kłamliwą.

.wdzięcznością, że nie dławieni jesteś­
my obłędem, d y k ta tu ry  miecza. Pozo­
stawiono niani wolność sumienia, i nie 
łam ie naszej sztoki te rro r faszystow ­
ski, hańbiący k ra je  rządzone przez 
dwu ponurych w r o g ó w  ludzkości. Ale 
z zazdrością patrzym y nieraz na pisa 
rzy A nglji, F rancji, czy Ameryki, 
czerpiących z pełni życia bogactwo i

rad  06-
Pocieszajmy się więc dziś, przy no­

worocznych nadziejach na lepsze czasy s w e j  s z t u k i  śmiałej i
1 nej.

. . . .  ,  ,  .  , .  ,  .  i  odprężenia w  te j dyk ta tu rze szaroś-rych i ze to nam będzie kiedyś policzo- . . , , . : , ,■ • • . o i . c i i  dorywczosci wzlotów i oorywowne, a juz dzis sprawia, iz życie w Pol- ! J

że jesteśmy społeczeństwem ludzi bie- ^  któ miiIlął nie przyllióSł 
dnych, niezawsze uczciwych ale dob-

wtasnej kieszeni ptacil podatki za tych i ̂ ce  choć niebardzo barwne, jest prze- \ sz;ł’lki polskiej. K ręcim y się wciąż w
najbiedniejszych, którzy już w żaden 
sposób swego dtugu wobec Państwa 
uiścić nie inogli.

cież spokojniejsze niż w innych kra- , ł ak  ̂ monotonnej muzyki tego chocho 
jach. i ła> przybranego w słomę, bosego i wy-

Ludwik Hieronim Morstin. nędzniałego. A ntoni Słonimski

b) nadzwyczajnej daniny mająt­
kowej. Opłatę stemplową wliczo­
no zależnie od charakteru t rodza­
ju przedsiębiorstw w pełnej w y­
sokości, lub tylko częściowo, bądź 
też wcale jej nie wliczono  

Biorąc pod uwagą, że dotych­
czasowy system doliczania do za­
sadniczego podatku szeregu dodat 
ków komunalnych i  państwowych 
komplikował system podatkowj i 
utrudniał rachunkowość, uchwalo­
no zniesienie systemu dodatków  
do państwowego podatku przemy- ( 
słowego od obrotu i iwprowadze- 1 
nie jednolitej stawki, obejmującej 
oprócz opłaty stemplowej i dani­
ny majątkowej, następujące do-

bądź 3,155 proc stawkę, bądź o ile 
chodzi o te, które podlegają do­
datkowi t. ziw. interwencyjnemu 
—  3,355 proc. stawkę.

Wprowadzone zasady, utrzymu 
jąc ogólne obciążenie na prawie 
niezmienionym poziomie, dają 
władzom skarbowym uproszcze­
nie w pracy rachunkowej i wymia­
rowej, płatników zaś odciążają od 
szeregu dokuczliwych obowiąz­
ków.

KAROL I. DAI.Y

datki: a) 15 proc. dodatek t. zw. 
nadzwyczajny,, b) 10 proc,

22)

™urpurowe sionce
wynoś mi się!... i Przeleciał przez biuro, uderzył się

Czy mówiłem dosyć spokojnie? W y o próg przeciwległych drzwi i wypadt na
konałem się, że Marek Jarrow traci 
równowagę równie łatwo, jak inni

dało mi się, że tak. Ale w duszy zago- | 
towała mi się wściekłość, gdy zobaczy 1 
łem go, idącego spokojnie ku drzwiom. I 
Ze spokojnym uśmiechem skinął mi 
głową. Był to człowiek potwornie pew- ;

za-

—■ Nie wiem. W  każdym razie po- . nia, że nie poddałem się słusznemu obu 
czyniliśmy odpowiednie kroki. Śmierć rżeniu, nie schwyciłem go za gardło i
pana nie będzie zwykłą śmiercią! Zro- j nie wytrząstem z niego, jego podłej du ny siebie. Zachowywał się tak, jak 
b: ona wstrząsające wrażenie. Moje o- szy. Zrobiłem wszystko, co było w mo- gdybym już był rozkładającym się tru- 
sobiste porachunki z panem muszą o- [ j e j  mocy, aby nadać spokojny ton swe pem... Na tem by się skończyła nasza 
dejść na drugi plan. Mam na wzglę- mu głosowi. Ale powiedziałem mu, t o . rozmowa, gdyby w ostatniej chwili nie 
dzie przedewszystkiem dobro mojego co myślałem, bez ceremonji, a on zro- 1
kraju i mojej organizacji. zumiał, że mówię prawdę.

—  Słusznie! — powiedziałem, z uz- — Posłuchaj mnie, żółty pysku! —
tknąłem go palcem w piersi, czując taj­
ne zadowolenie, że może ugodziłem go 
w świeżą ranę. — Jeśli zdarzało mi się 
wytrząsnąć duszę z człowieka, to robi­
łem to dotąd bez zadowolenia. Ale te­
raz, Bóg mi świadkeim, będzie to  dla :

naniem. — A ja mam na względzie wa­
sze podle postępowanie, pamiętam o 
z a m ę c z o n y c h  przez was kobietach i 
dzieciach... Dopóki żyję nie dopuszczę 
do tego, abyście nadal uprawiali swój 
niegodny proceder!

—. W duszy miałem złość i głębo­
kie oburzenie ,że taki człowiek, takie 
podle stworzenie, które potrafiło znę­
cać się z zimną krwią nad niewinnemi 
ofiarami, mógł chodzić swooodnie po 
mieście! A teraz fał tu, przede mną, i 
zapowiadał, że dla mnie przygotowuje 
śmierć, god"? ieS° sadystycznych 
s k ł o n n o ś c i !  Musiałem wysłuchać od 
niego słowa, których nie odważyłby się 
powiedzeić żaden inny człowiek!

U ważam to za wielki dowód opanowa

— Czy to straszny Marek Jarrow 
siedzi pod schodami? — zapytał zdzi-

otworzył swych rybich ust. Ale nie W‘° ny ^a n y ' 
mógł powstrzymać się od tego Był[ ~~ Tak> Jarry-
nazbyt rozmowny! j Dopiero teraz zrozumiałem, jak

— Jesteś ordynarnym i okrutnym śmieszną była sytuacja1 Roześmieliśmy 
bydlęciem, Wiliamsie! — powieaział się obaj. Ale śmiech zamarł nagle, jak 
kiwając głową. — Skoro masz manje- na komendę: szkło ze złotemi literami 
ry stróża, to  wykonaj swe obowiązki „Rays Wiliams, detektyw prywatny", 
do końca: otwórz, mi drzwi! f rozleciało się nagle na miazgę. Coś

Otworzyłem. Otworzyłem je tak, że | gwizdnęło w  powietrzu. Obejrzeliśmy

ulicę. Nie lubię żartować. Ale już gdy śmiertelnicy!
mi się zdarzy zrobić dowcip, staram j — Nóż byt zręcznie rzucony!— 
się, aby był doprowadzony do końca, j uważył Jarry.
Podbiegłem więc i kopnięciem zrzuci-; — Zręcznie, ale nie zanadto, —
łem go ze schodów, poczem zamkną- ‘ zmierzyłem oczyma odległość od drzwi 
łem drzwi. j do ściany. Oczywiście: siła djabelska,

ale czy on chciał mnie zabić, czy tyl­
ko...

mnie wielką radością! Radzę ci, zapa- j szyby w  oknach zadzwoniły! Zdziwiło j si° i zobaczyliśmy hiszpański sztylet, 
miętaj sobie jedno: gdy będziecie ze j go to, zdaje się. Postanowiłem wypro- j wbity w  ścianę, tuż nad moją głową.

......................  ? ■ 1------  ~ A t  a rę k0jeśćswoimi rzezimieszkami obmyślać tę j wadzić go w  godny sposób. Jarry, mój 
niezwykłą śmierć dla mnie, radzę wam ’ pomocnik otworzył już drzwi na ulicę; 
zróbcie to lepiej i mądrzej, niż dotych- | może to on podpowiedział mi spoirze- 
czas! Jestem człowiekiem prostym: — { niem swą myśl, a może wyczytał ją 
gwiazd z nieba nie zrywam. Nie u g a - ! na mojej twarzy, 
niam się, też za sensacją. Nie potrze-] Słowem: chwyciłem dwoma ręka-
buję dekoracyj. Jeżeli wpadniesz mi w mi Marka Jarrowa — owego straszne- 
ręce, to  skończę z tobą, podły psie, w go Jarrowa, największego zbrodniarza 
takich warunkach, w jakich cię dosta- współczesnego, — i wyrzuciłem go za i 
nę! Zapamiętaj to sobie, a narazie — drzwi. ‘

Ostrze wbiło się głęboko, 
drżała...

— Ratunku! —  krzyknął Jarry, rzu­
cając się do drzwi wejściowych.

Schwyciłem go za rękaw i odciąg­
nąłem wtył. Szybkie kroki zbiegły ze 
schodów.

— Doskonale, — uśmiechnąłem się, 
— niczego więcej nie potrzebuję! Prze

Wyjąłem sztylet ze ściany. Ręko­
jeść wykonana była artystycznie, na 
klindze dostrzegłem nadpis. Przeczyta­
łem go: napis był wyraźny i jasny.

$  Ter. sztylet jest przeznaczony 
dla mnie, —  w prezencie — powiedzia­
łem, podając go Jarry‘emu. — Ale za­
pewne miał być ofiarowany mi w  oko­
licznościach, mniej dramatycznych. 

Pokazałem mu napis:
„Dla Raysa Wiliamsa. Na czwar­

tek".

ROZDZIAŁ XI.

Komisja międzymi­
nisterialna zbada

sytuację przemysłów wę­
glowego, hutniczego i naf­

towego
i W  celu omówienia z przedstawicie- 
; lami przemysłów węglowego, hutnicze­

go i naftowego, ich sytuacji bieżącej 
oraz wysłuchania aktualnych dyzyde- 

n j W' ratów wymienionych przemysłów, zo- 
c. d o d a -  | s ta jj prze rz^  powołana do życir Ko­

misja międzyministerialna, w której 
skład wchodzą przedstawiciele Minister 
stw a Przemyślu i Handlu, Skarbu, Ko- 

j munikacji, Oprieki Społecznej i Spraw 
' W ewnętrznych, a mianowicie dyr. dep. 
' górniczo - hutniczego Czesław Peche 
1 (M. P. i H.) jako przewodniczący Ko­

misji, oraz pp. dyr. Ceceniowski i Sto- 
dolski (Min. Komunikacji), Marjan 
Klott, główny inspektor pracy (M. O. 

Sp.), dyr. gabinetu Ministra Martin 
(Min. Skarbu), w az Zyborski, naczelnik 
wydziału (Min. Spr. W ewnętrznych). 
Pozatem w  pracach Komisji brać bę­
dą udział naczelnicy wydziałów: wę­
glowego — Korsak, hutniczego —  Le­
wandowski, naftowego —  Friedberg, 
naczelnik wydziału zasobów Komuni­
kacji — Michalski oraz radcowie — 
Małkiewicz, Deptua i Krogulski.

W  dniu 15, 16 i 17 wymieniona Ko­
misja odbędzie konferencję w Katowi­
cach z przedstawicielami przemysłu wę 
glowego i hutniczego, a  w  dniu 2 1 , 2 2  
bm. —  z przedstawicielami przemysłu 
naftowego w e -w o v .e .

Wspomniana Komisja będzie mia­
ła okazję zetknięcia się również z przed

Generał stał przy dużem biurku. —
Twarz miał jx>chniumą i zamyśloną.
W yglądał znacznie gorzej, niż wtedy, stawiclelami św iata robotniczego, 
kiedy widziałem go poraź ostatni.

KAŻDY ŚWIADOMY OBYWATEL 
JEST CZŁONKIEM LOPP
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KOLOSALNE POWODZENIE! 
D iii  najmilsi* trzpiotka ekranaCASiNO

w przepięk­
nym filmie 
wiedeńskim

„KATARZyfiKiT
Humor! Pikanterja! Zabawa! Wspaniały nadprogram. 

wEWJA | Projram Nrf 56 p. t. .Romanse Cygańskie
Rew|a w 2 czę«clacu i I4iebrazich  z ndziałcot W. Jankowskiego, Basi Rel- 

skle|, Edmunda Zayendy, K. Ostrowskiego oraz całego zespole. 
ANONS. Wkrótce gośc. wyst. nijlepsztl pieśniarki Warszawy

Taissy Puchalskiej.
Codziennie pocz. o 6.30 i 9 w. W nledz, i świąt* 4.19,* 6,45 1 9.15.

W KRAINIE WSCHODZĄCEGO SŁOŃCA.

P A N*| Arcydzieło DOSTOJEWSKIEGO

ZBRODNIAi  K n R A M ' s sI l i  ^ T l  i u b i a i l c )  ™ - „
w ij w Wenecji

Nadprogram kolorowy dodatek p. t. .Kurzy miecz* rraż piękny dodafsk ry- 
sonkowy i najnawaze akiaaljs. Bjl. honor, i bezpl. bezwzgl. nieważne

| J E |  I  I n i P  1̂  iyaj myeuiaiaaa n u a s e j - -----------
n C L I U J  | Największy festiwal taneczny świata !

W E S O Ł A  R O Z W Ó D K A
Król i królewa tańca FRED ASTAIR I SINGER ROGER wykonają po raz 1 >zy
w Wilnie aststni przebój .CONTINENTAL*, który zelektryzewał c tły  świ*i.

2) M a r f  h  A l f  C A f C k l  •  b. Mistrz Świata MAX B/.ER  
Ł> r l G U  U U n s e r > i l l ;  i gwiazda mtrzyńsk* JOE LOUiS

Nadprogram: Atrakcje. Paciątek o 4 w nie£iL_ę_odJ?-ę|.

l a m ie  in o  . s i i i u  w m t i m . i  nie. Wielki (lim patrjolyzmB 
p lskieeo osnn iyna  Ue tycia nieśm iertelnego Kompozytora F ryd eryk a  CHOPINA

C H O P I N  —  P ie w c a  W o ln o ści*'s*
Film bliski strcn każdego Polaka. Dramat wielkich acznć i wielkiej miłości 
genjalnego człowieka. — Nadprogram: rewelacyjne dodatki dźwiękowe. 

Początek seansów: 4. 6, 8 i 10.15. W święta od 2*ej.

Malownicze wejście do pałacu cesarskiego, zwanego w Japonji M ost Ni-
ju  bashi.

NIEZWYKŁA RODZINA.

O gmach dla gimnazjum 
w Brasławiu

j BRASŁAW. Otwarte w roku ubie- 
, g!>m w Brasiawiu gimnazjum rozwija 
i się, to też kuratorjum okręgu szkolne- 
j go ma zamiar w przyszłym roku po­

zwolić na otwarcie wszystkich czterech 
klas nowego typu i dwóch ostatnich 
klas starego typu.

W  chwili obecnej w Brasiawiu od­
powiedniego lokalu niema. To też Sto­
warzyszenie w najbliższym okresie bu­
dowlanym ma zamiar przystąpić do 
budowy własnego gmachu. W tym ce­
lu wyłoniono specjalny komitet na cze­
le z M. Łukaszewiczem, który rozpo­
czął zabiegi o kredyty dla Stowarzy- 

1 szenia.
Obecnie czynione są starania w 

Dyrekcji Lasów Państwowych w Wil­
nie o udzielenie długoterminowego kre­
dytu w postaci 500 m. sześć, budulcu 
oraz w Komitecie Funduszu Pracy w 
Wilnie o udzielenie subsydjum w  wy­
sokości zł. 15.000.

Dwustolecie urodzin 
Jamesa Watta

r‘i-VI

Wieśniaczka węgierska urodziła nieda wno trojaczki, dwie córeczki i jednego 
synka. Ale niezwykłość tej rodziny po-lega nie na tern, bowiem maika ma za­
ledwie 15 lat, a ojciec 21. Na szczęście matka i dzieci są zupełnie zdrowe.

WILNO

Piątek, dnia 17 stycznia 1936 r.

6.30 Pieśń poranna. 6.33 Pobudka 
do gimnastyki. 6.34 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka poranna (płyty). 7.20 Dziennik 
poranny. 7.30 Muzyka popularna (pły­
ty). 7.50 Program dzienny. 7.55 Giełda 
rolnicza. 8.00 Audycja dla szkól. 8.10 
Przerwa. 11.57 Sygnał czasu.— 12.00 
Hejnał. 12,03 Dziennik południowy. — 
12,15 Audycja dla szkól — Samolotem 
nad Afryką. 12,40 Koncert zespołu Ale­
ksandra Doriana. 13.25 Chwilka gospo 
darstw a domowego. 13,30 Z rynku pra 
cy. 13.55 Muzyka popularna (płyty).— 
14.30 Przerwa. 15.15 Codzienny odci­
nek powieściowy. 15.25 Życie kultural­
ne miasta i prowincji. 15.30 Hanka Or­
donówna na płytach. 16.00 Pogadanka 
dla chorych. 16.15 Koncert ork. pod 
dyr. Seredyńskiego. 16.45 Przyroda w 
styczniu — pog. dla dzieci. 17,00 Pod­
róż wgląb Polski podziemnej, rep. z 
Inst. Geologicznego. 17,15 Wiersze Te­
odora Bujnickiego. 17.20 Jerzy Fitel­
berg — Kwintet na instrum. dętych.— 
17.50 Poradnik sportowy. 18.00 Pieśń’ 
„Mignon" różn. kompozytorów w  wyk 
M. Trąpczyńskiej. 18,30 Program na 
sobotę. 18,40 Z op. Jaś i Małgosia (pty 
ty ). 19,0 Ze spraw  litewskich (w  jęz. 
polsk.). 19,10 Co się dzieje w  Wilnie 
— prof. Limanowski. 19,25 Koncert re­
klamowy. 19,35 Wyniki ciągnienia Iote 
rji państw. 19,35 Wil. wiadom. sporto­
we. 19,40 Wiadomości sportowe ogól­
ne. 19,45 Komunikat śniegowy. 19,50 
Biuro studjów rozmawia ze słuchacza­
mi. 20,00 Od chatki do chatki — suita 
chłopska Tadeusza Sygietyńskiego. — 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Przer­
wa. 21.00 Koncert europejski z Lipska. 
22.00 X-ty koncert z cyklu „Kwartety 
Józefa Haydna". 22,30 Koncert życzeń 
płyt poważniejszych. 23.00 Wiadom. 
meteorologiczne. 23.05 Muzyka tanecz­
na z Cafe - Club.

31 stycznia 1736 r. urodził się w 
Greenocbk w Szkocji Jam es Wtaitt, sry 
nny  fizyk wsławiony zwłaszcza w ele­
ktrotechnice. Nazwisko jego pozosta­
ło na zawsze jako  jednostka miar}' 

woltamperów.

Zabawa ogrodowa u wicekróla Indy]

CZY W PŁACLEŚ JUŻ NA FUNDUSZ 
SZKOLNICTWA PRYWATNEGO P.

M. S. NA WILEŃSZCZYŹNIE. 
KONTO P. M, S. w  P. K. O. Nr. 80630

Wiceikról Indy j w raz z żoną urządzili w K alkucie przyjęcie ogrodowe, na k t órem było 4000 zaproszonych gości.

Żołnierze brytyjscy w marszu przez pustynię egipską na granicę Libii

fg Ł D A  WARSZAWSKA
Z dnia 16 stycznia 1936 r.

DEWIZY:
Belgja 89,55 — 89,73 — 89,37.
Berlin 213,45 — 213,98 — 212,92. 
Holandja 360,45 — 361,17 — 359,73. 
Londyn 26,22 — 26,29 — 26,15.
Nowy Jork nie notowany.
Nowy Jork kabel 5,28(4 — 5,29 '/2 

5,27.
Oslo 131,70 — 132,03 — 131,37.
Paryż 35,00 */2 — 35,07 >/2 — 34,93 (Ą. 
Praga 21,97 — 22,01 — 21,93. 
Szwajcarja 172,60 — 162,94 — 162,26. 
Hiszpanja 72,60 — 72,75 — 72,45. 

Tendencja niejednolita.
AKCJE:

Bank Polski 96,75.
Starachowice 33,75 — 33,50.

Tendencja dla Banku Polskiego slab 
sza, obroty minimalne.

PAPIERY PROCENTOWE: 
Konwersyjna 63,00.
5% kolejowa 58,50.
6% dolarowa 78,75 — 79,25. 
Stabilizacja 64,38 — 64,25 — 64,50. 
Ąl/2% ziemskie serja 5 46,88 — 47,13. 
5% W arszawy za 1933 rok 54,25 

55 50
5% Łodzi za 1933 r. 49,25.
5% Piotrkowa za 1933 r. 46,50.

Tendencja dla pożyczek przeważnie 
utrzymana, dla listów mocniejsza.

i URZĘDOWA CEDUŁA
GIEŁDY ZBOŻOWO - TOWAROWEJ 

I 1 MARSKIEJ W  WILNIE.

Dnia 16 stycznia 1936 r.

Ceny za tow ar średniej handlowej 
jakości, za 100 kg., parytet Wilno (len 
za 1.000 kg., f-co wagon stacja zała­
dowania). Ziemiopłody w ładunkach 
wagonowych, mąka — w mniejszych 
ilościach.

CENY TRANZAKCYJNE:

W  złotych.

Żyto I standart 700 g / l  — 13,00.
Żyto II standart 670 g / l  — 12,66.
Mąka pszenna gat. I - C 30,50 —

30,87 >/2.
Siemię lniane b. 90% franco wagon 

stacja załadowania — 31,00 — 32,40

CENY ORJENTACYJNE:

Żyto I standari 700 g / l  — 12,75 — 
13,25.

Żyto II standart 670 g / l  —  12,25 — 
12,75.

Pszenica I standart 730 g / l  — 19,75
— 20,25.

Pszenica II standart 710 g / l  — 18,25
— 19,00.

Jęczmień I standart 650 g / l  (kaszany) •
— 13,25 — 13,75. | 

Jęczmień II standart 620 g / l  (kaszany) i
— 12,50 — 13,25. i 

Owies I standart 480 g / l  — 13,50 —
14.00.

Owies II standart 450 g /l  — 12,50 —
13.00.

Gryka 11 standart 585 — 12,75 — 13,25 
Mąka pszenna gat. 1 - C — 30,25 —

31.00.
Mąka pszenna gat. 11 - E — 26,00 — 

26,50.
Mąka pszenna gat. II - G — 22,00 — 

22 50
Mąka żytnia do 45% — 22,00 — 22,50. 
Mąka żytnia do 55% — 19,75 — 20,25 
Mąka żytnia do 90% razowa — 16,25

— 16,75.
Peluszka — 21,25 — 22,25.
Wyka — 18,50 — 19,50.
Groch szary — 15,00 — 16,00.
Łubin niebieski — 7,25 — 7,75.
Len trzepany stand. Wołożyn b. 1 

sk. 216,50 — 1.500 — 1.540.
Len trzepany stand. Horodziej b. I 

sk. 216,50 — 1.640 —  1.680.
Len trzepany stand. Miory b. SPK.

sk. 216,50 — 1.340 — \ 380.
Len czesany Horodziej b. I sk. 303,10

— 2.100 — 2.140.
Kądziel Horodziejska b. I sk. 216,50 — 

1.420 — 1.460.
Targaniec moczeńcowy asort. 70/30 

_  j.060 — 1.100.
Targaniec slańcowy asort. 70/30 — 

1.080 — 1.120.

SPRZEDAJE SIĘ DOM w Zakre- 
cie z placem. Konarskiego 48.
SPRZEDAM pięknego sześcic 
miesięcznego Settera irlandzkiego 
godz. 3 —6, Mickiewicza 15—26.
i ł i lU lł ł i l łA A A ił .  i .  . J .  . .  i .  .   -

L o k a l e
P0k6] z wygodami i używalaoś
cią telefono, do wynajęcia dla 
samotnego, Antokoi 50 m. 2.

Większy, umeblowany pok6J
na parterze do wynajęcia. Łazien­
ka, telefon, asłaga. Zygmuntew- 
ska 22 m. 1, telef 6 40,

Pokój do wynajęcia św. Ja-
kóbska 10 m. 2.

SKLEP do wynajęcia i lokal od­
powiedni na przedsiębiorstwo 
handlowe. Wielka 33 u właściciela
2 PO K O JU  z osobnem wejściem i teł* 
fonem do w ynajęcia od zaraz. Oitr aa 
ja ln a  4 m. 4. teL 22-48.

Poszum u proco
AGRONOM la t 28 po wojskowość;., 
katolik, obeznany z upraw ą warciilefc 
płodów rolnych, p lan tac ją  b u rak i — 
nasienia cukr. hodowlą indywHi i-4- 
nem żywieniem — leczeniom 
iniwentanza, spraw am i sołeckieini, sk ar 
bowemi, oraz prowadzeniem wszelkich 
ksiąg gospodarczych. 8 la t praktyk: 
sziika od zaraz lub później pocący 
samodzielnego wzgl. ped dyspozy tyę. 
Łaskawe o ferty  upraszam, pod Kacz­
m arek Roman, Leszno Poz., nł. Wol 
ności 22.

MŁODA OSOBA poszukuje pracy koa 
celaryjnej, piszę n a  maszynie, pacia - 
dlanł p rak tykę w b iurach wojskowych. 
O ferty  do „Słow a' ‘ pod J .  O.

ZDOLNA m aszynistka poszukuj, pra 
cy. Zna również pracę biurową. Wym* 
gania skromne. Zgłoszenie do admin: 
s trac ji d la  „M. P .“ .

FAW fHSM. FARM_A».A©VWkl.SKr WARSZAW*

Inteligentny młody pracowity *
dłagoletnią praktyką rządca pi­
sarz prowiantowy poszukuje po­
sady rolnej do majątku, świa 
dectwa przedłożę, ul. Krzywe*Ko 
ło Nr. 18—2.__________________

SIOSTRA PIELĘGNIARKA b. atu
dentka medycyny przyjmuje dy­
żury do chorych. Zastrzyki, baók.. 
masaż/kateteryzacja. Miejscowość 
obojętna.*M. Wilno, ul. Kalwaryj- 
ska Nr. 12 m. 2. Kremowa.

SZUKAM pesady w charakttrze 
karbowego, pisarza labinm* w tyro 
rodzaju do majątku. Świadectwa 
dobre. Poczt. Prudy k/Moiodeczna 
dla .A*.

f  * iaaaa***aaaa***a*aaaaaa>a***< i* -
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K l i n i k a  P o ł o ł n i c z a  
i i chorób kobiecych U. S. B.
i (ul. Bogusławska 3)

o t w a r t a .
* —■—__

Doktór ZELDOWICZ
Choroby skórne, weneryczne, narzą - 
dów moczowych. P rzy jm uje od godz. 
9 —  1 i 5 — 8 .

Doktór ZELDOWICZOWA
kobiece, skórne, weneryczne, narządów 
moczowych. P rzy jm uje o godz. 12 — 2 
4  — 7  ni. W ileńska 28, m. 3 teL 277
A A A A A A A t i “ A A A A A A A * A A A A A A A A A A A A A A A A A A

Anglicy — jak  wiadomo — ubezpieczają sta rann ie  granicę między Egiptem  a Libją. W  związku z teim przesunięto znaczne oddziały n a  granicę Libji.

Kupno i sprzedaż
r▼▼▼▼▼▼wrr*TTTłw rw

SPRZEDAJE SIĘ DOM przy ul. 
Zamkowej 15. Dowiedzieć się w 
godzinach popołudn. Zamkowa 20 
m. 2.

GABINETOWA maszyna nożna 
do sprzedania niedrogo, Kurland* 
ska 12 m. 1, Rose.

KU 1Ę 5— 10— 15 krów mlecz­
nych rasowych lub nie. Strawiń­
ski maj, Nakryszki, poczta Zdz.ę- 
cioł.

PAPUGA w klatce mosiężnej i dnia 
agaw a do sprzedania. Antokoi 50 m. 
2, teL 7-94.

PORAD N IA  ZAWODOW A dla dziew 
cząt Stow arzyszenia „Służba Obywa­
te lsk a"  w W ilnie p rzy  ul. Biskupa 
Bandin skiego 4 m. 6. POLECA wy­
kw alifikowane : nauczycielki, korepr- 
ty to rk i języków obcych, i  przedmiotów 
ogólnokształcących, m aszynistki, efcspe 
d jen tk i, in stru k to rk i szycia oraz ogn> 
dniczki.
P O SZU K U JE: p ielęgniarki i  wycho­
wawczynie. Pośrednictwo bezpłatne
P oradn ia  czynna w  poniedziałki, śro­
dy i  p ią tk i od 13-ej do 15-ej.

MASAŻYSTA dyplomowany aakołj 
krakow skiej wykonywuje masaże poo­
peracyjne odtłuszczaj ące, az tre ty co u , 
Jasińskiego 11—3.

WDOWA lat 57, chora obłóżme 
w ciężkich materialnych waran 
kach prosi o pomoc pieniężną u  
leczenie. Adres: Redakcja „Sio 
wa“ pod „Chora wdowa“.
..a a a a a a a . i a a a a a a a a a a a a a a a a a a a j

Z g u b y
ZGINĄŁ KOT, CZARNY ANGORA
Znalezienie za wynagrodzeniem. 
Przy właszczen e będzie docho­
dzone sądownie. Zauł Mont w ił- 
łowski Nr. 5, Z. R.

Wydawca: Stanisław Mackiewicz Wilno, Drukarnia „Słowo" Zamkowa 2. Redaktor w /z . Władysław Boa#


